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Zbrojenia sowieckie na granicy Polski.
Konferencja polsko-litewska

rozpoczęła swe prace.
Kopenhaga, 2. września. (Tel. G. 

P.). Konferencja polsko-litewska roz­
poczęta we wtorek popołudniu swe o- 
iirady. Po powitalnych przemówie­
niach przewodniczącego polskiej dele­
gacji, p. Min. Wasilewskiego i prze­

wodniczącego delegacji litewskiej, p. 
Sidzikauskasa, rozpoczęły prace 4 ko­
misje, a mianowicie: nawigacyjna, 
przewozowo - komunikacyjna, konsu­
larna i redakcyjna.

O D KRYC IE  MUMJI W  JASKIN I SZC ZE PU  INDYJSKIEGO TAR AH U M AR A .
( i )  M isjonarze zakonu Jezuitów, prow adzący pracę cyw ilizacyjną  wśród szczepu 

Ind jan  Tarahumara w  Sierra Mądre w  Meksyku, uczyn ili nader interesujące odkrycie. 
Oto w  jednej z jaskiń, których w kraju Tarahumara jest mnóstwo, zna leź li oni 
mumje przodków królewskiego szczepu, świadczące o wysokim  ongiś poziom ie kul­
tury w  odległych w iekach wśród szczepów indyjskich.

Indjanie szczepu Tarahumara ży ją  w  n iew ielk ich zgrupowaniach wśród niedo­
siężnych praw ie dla białego człow ieka skał; m ieszkają w  jaskiniach, do których 
dostęp jest nader trudny. Praca m isyjna wśród nich jest bardzo uciążliwa, tak z po­
wodu warunków otoczenia, jak i z powodu osobliwych zw ycza jów  tego dzikiego na­
rodu, żyjącego obecnie na bardzo p ierw otn ym  stopniu kultury.

Ilustracja nasza przedstawia chw ilę wejścia młodego m isjonarza Jezuity w  to­
w arzystw ie krajowców do jaskini z mum iami.

D'aczego m napady londyńskie 
nic powołana przedstawiciela Polski?

Takie pylanie stawia prasa francuska.

U

Napady podkomisji senackie].
Warszawa, 2. września. (Tel. G. 

P .).  Na dzisiejszem posiedzeniu sena­
ckiej podkomisji do spraw reformy
rolnej przegłosowano poprawki zgło­
szone do art. 22— 26. Przyjęto tylko

kilka poprawek. W  dalszym ciągu 
przedyskutowano pozostałe artykuły 
ustawy od 65— 72 art. Jutro podko­
misja zakończy swe obrady.

Paryż, 2. sierpnia. (Tel. G. P.). 
Współpracownik londyński „Echo de 
Paris“ wyraża zdziwienie, że na na­
rady prawnicze w Londynie nie za­
proszono żadnego znawcy polskiego, 
ani też czechosłowackiego, zwłaszcza, 
że W łochy interesują się bezpośred­
nio programem narad i gotują się do 
zynnego wzięcia udziału w  dysku­

sji. Współpracownik dziennika za­
uważa, że jest mało logicznem, aby

A WIĘC W  SYRJI SPOKÓJ.
Marsylja, 2. września. (Tel. G. P.). 

Ilandolfo, konsul Stanów Zjednoczo­
nych w Damaszn przybył na okręcie 
„Cordilliere" i oświadczył, że w  Sy- 
rji przywrócona została normalna sy­
tuacja, oraz, że miasto nigdy nie by­
ło zagrożone.

Beyruth, 2. września. (Tel. G. P.). 
Panuje tu zupełny spokój. Nadchodzą 
coraz nowe posiłki, które pozwolą 
wkrótce przywrócić porządek.

przedstawiciele krajów zainteresowa­
nych bezpośrednio w działaniu ukła­
du o bezpieczeństwie nie mieli być 
wysłuchani. Wobec tego, zdaniem 
korespondenta, nie powinna być w 
Londynie zawarta żadna formuła 
ompromisowa co do arbitrażu na 

wypadek zatargu polsko-niemiieckiego-

Książki
4/

Szkolne
mapy, obrazy, pomoce nauko* 
we dla szkół wszelkich kate- 

goryj poleca

m
Hotel Beorge a - plac Mariacki 1.

Księgarnia Hsigżnlcjf-fltlasii
Lwów, Czarnieckiego 12.

P R D R Ę C Z M K I S Z P L H E
własnego i obcych nakładców dla szkół powszechnych» 

średnich i zawodowych oraz mapy, atlasy i globusy.
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P p z r s I  a l e m b i k i e m  s e n a s h i m .
Ustawa o wykonaniu referaty rolnej, jej błędy i tru­

dności w  zrealizowaniu.
Lw ów  3 września.

Po gorącej kampanji, pochła­
niającej przez szereg tygodni u~ 
wagę Sejmu, około reformy rolnej 
przycichło. Tylko prasa, zw iąza­
na ideowo lub materialnie z zie- 
miaństwem, rozwinęła spóźniona 
nieco, ale zato dobrze uporządko­
waną batalję, obliczona oczyw i­
ście na efekt w  Senacie. Grano 
na strunach sentymentu, na tra­
dycji, polskości na kresach, na 
praworządności, nawet na walu­
cie. Jak marka polska nagle zała­
mała się po uchwaleniu ustawy 
rolnej w  r. 1920, tak też i dzisiej­
sze wahania w  kursie złotego są 
podobno pierwszem następstwem 
„samobójczej ustawy“ .

W eszła ona obecnie pod obra­

dy specjalnej podkomisji senac­
kiej. Ci, którzy walczą za ustawą 
lub przeciw niej, wiedza, co czy­
nią, W szak chodzi tu o akt, który 
przekształcić może cała strukturę 
gospo iarcza państwa. Reforma 
rolna bowiem, sięgając głęboko w  
stosunki agrarne, w pływa na ca­
łokształt życia gospodarczego 
kraju, w  którym rolnictwo jest 
podstawą bytu 85% obywateli i 
przy obecnym stanie przemysłu 
— podstawą bogactwa narodo­
wego.

Dlatego, chociaż uchwaloną 
przez Sejm ustawę czeka jeszcze 
alembik senacki, uważamy za 
wskazane krótkie omówienie je j 
zasad i warunków, w  jakich po­
wstała.

Co mówi ustawa?
Trzon ustawy oparty jest na 

projekcie rządowym, omówionym 
przez nas w  swoim czasie. To też 
przypomniemy tylko najistotniej­
sze jej zasady w dzisiejszem 
brzmieniu.

W  odróżnieniu do ustawy z r. 
1920, operującej głównie przymu­
sowym wykupem, obecna ustawa 
wprowadza dobrowolna parcela­
cję, a przymus nastąpić ma do­
piero z chwilą, gdy parcelacja nie 
przyniesie wymaganego kwantum 
rocznego (360.000 morgów). W  o- 
bronie zasady parce lacyinej, obok 
interesowanych ziemian stanęli 
piastowcy, w których rękach znaj­
duję sie większość spółek parce- 
lacyjnych. Nie trzeba dodawać, że 
spółki te, ożyw iw szy swa działal­
ność, staną sie niezgorszym ośrod 
kiem politycznym, kierowanym 
przez p. Witosa.

Maksimum posiadania ustalone 
zostało na 180 ha dla całego pań­
stwa, 60 ha dla okręgów przemy­
słowych i 300 ha dla tych ziemian 
kresowych, których przodkowie 
gospodarowali co najmniej od r. 
1795. Zauważył ktoś, może nie bez 
słuszności, że w  ten sposób wyna­

grodzeni zostaną ci, którzy w  ni- 
czem nie narażali się rządom za­
borczym...

Wartość majątków oceniona 
zostanie według szacunku do po­
datku majątkowego, przyczem co 
dwa lata następować ma rewizja 
odnośnych przepisów.

Należytość za maiatki, przy­
musowo wykupione, pokrywana 
będzie w  listach 5 proc. renty 
ziemskiej w złocie, według kursu 
nstalonego przez Rząd, nie niżej 
70 za 100, lub też w  oołowie go­
tówką, w  połowie w  listach renty 
ziemskiej.

Cenę kupna spłacać będa na­
bywcy bezrolni i małorolni w  cią­
gu 40 lat, pełnorolni 20 lai. naby­
w cy ośrodków 5 lat. Zadatek w y ­
nosić będzie dla bezrolnych i ma­
łorolnych 5 proc., dla innych 25 
proc. ceny kupna.

Pierwszeństwo przy parcela­
cji ma zasadniczo ludność tubyl­
cza przed napływowa, a pozatem 
dzierżawcy i oficjaliści, zasłużeni 
żołnierze armji polskiej i rodziny 
po poległych, absolwenci szkół 
rolniczych.

Jak glosowano?
Linja demark acyjna w  Sejmie 

głosującym przy trzeciem czyta­
niu, biegła dość szczególnym zyg ­
zakiem. Za ustawa: Piast, część 
Związku Chłopskiego, Zw. Lud. 
Nar., Klub Pracy, Kat. Lud., N. P. 
R., Ch. D., Koło Żyd., Chliborobi, 
P. P. S. i kilku posłów z W yzw o ­
lenia. Wstrzymała sie od głoso­
wania reszta Z w. Chłopskiego, 4 
posłów z Wyzwolenia, 1 ze Z. L. 
N. Przeciw  ustawie: W yzwolenie; 
Ch. N., Niez. Partia Chłopska, 
Niemcy, Ukraińcy, Białorusini, 
komuniści i kilku posłów Z. L. N.

W  zestawieniu tern uderza

kompletne rozbicie dawne] Chrz. 
Jedności Narodowej. Z całej tej, 
niegdyś solidarnej grupy wybor­
czej przy starych sztandarach zo­
stali tylko ziemianie chrzęść, na­
rodowi, reszta poszła przeciwko 
nim, pomimo niewątpliwych dłu­
gów  wdzięczności, zaciągniętych 
w  czasie w y  boi ów.

Najdotkliwiej dała się odczuć 
„dezercja" Zw. Lud. Nar., któi y 
rozporządzając 62 głosami przy 
200 głosach za ustawa a 90 prze­
ciw, faktycznie o przejściu usta­
w y  zadecydował.

Błędy i wykonalność ustawy.
Dziś już można przewidzieć, że 

dzięki stosunkowo powolnemu 
tempu parcelacji o jakichkolwiek 
Przewrotach gospodarczych, klę­
skach głodowych i t. p. niema mo­

wy. Ponadto ustawa przewiduje 
daleko idące ulgi dla gospodarstw 
wzorowych i przemysłowych.

Natomiast wielkim błedem u- 
stawy jest danie pierwszejstwa

przy parcelacji ludności tubylczej.
W  praktyce będzie to nie tylko 
dotkliwym ciosem dla polskiego 
stanu posiadania na kresacii
wschodnich, ale również poważ- 
nem niedomaganiem dla uregulo­
wania stosunków społecznych
państwa. Pow iaty bowiem cen- 
ti alne; najbardziej przeludnione, 
mając utrudnioną ekspanzję na 
kresy, wzbogacać będa Tow arzy­
stwa emigracyjne, Dodczas gdy

chłop ruski, ukraiński l białoruski
przy rządkiem zaludnieniu owych 
terytoriów, stanie się elementem 
gospodarczo uprzywilejowanym.

Dalszą trudnością, decydującą 
wprost o realizacji ustawy, jest 
brak potrzebnych, a olbrzymich 
kredytów prywatnych i państwo­
wych na parcelacje. W zgląd ten 
nasunął „Dziennikowi Poznańskie­
mu" uwagę, że „będzie to znowu 
tylko płód papierowy, noworodek 
niezdolny do życia".

Tak zapewne nie jest. Ale jeśli 
komuś brzmienie ustawy wydać 
się może radykalne, trudności, 
które życie samo stwarza, spra­
wią, że wvkonanie ustawy będzie 
mogło nastanie tylko droga bar­
dzo powolną i ewolucyjna.

.1. R.

Proce p. Premiero Grabskiego.
Nieustające posiedzenia i narady w sprawach finanso­

wych i gospodarczych.
(Telefonem od naszego koiesoondenta).

Warszawa, 2 września. (Z) 
Jak się dowiadujemy p. Premier 
Grabski nie wybiera sie dziś do 
Spały. Dziś od rana Premjer 
Grabski przewodniczy na posie­
dzeniu komitetu ekonomicznego 
Rady Min. w  sprawie dalszych

zarządzeń eksportowych i impor­
towych. Popołudniu Premjer od­
będzie konferencje finansowa z 
przedstawicielami Banku Polskie­
go 1 Banku Gospodarstwa Krajo­
wego.

Delegacje poselibie o Premiera.
Tematem rozmów były sprawy gospodarcze,

(Telefonem  od naszego korespondenta)

Warszawa, 2 września. (Z ) Na 
dziś popołudniu zapowiedziały 
w izy ty  w  gmachu Prezydium Ra­
dy Min. delegacje poselskie, repre 
zcntujące kilka frakcji sejmo­

wych. M iędzy innymi Prem jer 
przyjmie delegacie „P iastow- 
ców“ , która przedstawi szereg 
postulatów natury gospodarczej.

Współprac) Polski w Komisjach Ligi Narodów.
Sprawy poisko-gdańskie rozpatrywane będą w przyszłym

tygodn u.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 2 września. (Z) 
Z ( it-newy donoszą: Liga Naro­
dów zaproponowała następują­
cym państwom wzięcie udziału w 
poszczególnych komisjach obec­
nego zgromadzenia: Polsce, Fran­

cji, Rumunjl, Jugosławii. Tur cii. 
Austrii i Węgrom. Nadto w pra­
cach komisji ma wziąć udział W , 
M. Gdańsk. Sprawy polsko - 
gdańskie omawiane będa dopiero 
w końcu przyszłego tygodnia.

Zbrojenia sam b ie  na granic? Polski.
Praw e 4 miljony tubli złotych wydano na lechn czne 

wyposażę..ie wojsk nadgraniczny ch.
(Telefonem oif naszego korespondenta)'.

Warszawa, 2 września. (Z)
Z Mińska donoszą, że na ostat- 
nięm posiedzeniu komitetu w yko­
nawczego komunistycznej partii 
sowieckiej na Białorusi sow. 
przyjęto do wiadomości urzędo­
w y  wyciąg z budżetu komisaria­
tu dla spraw wojskowych i mary­
narki. dntvczacv uzbrojenia tia

Białorusi sowieckiej. Od 1 stycz­
nia do 30 czerwca br. wydano na 
techniczne wyposażenie sił zbroj­
nych na Białorusi sowieckiej 7.325 
tys. rabli złotych, z czego 
3,892.390 rubli zł. przypada na 
zbrojenie wojsk stacjonowanych 
nad granica polska.

O d  d z iś  3 -w r z e ś n ia  1923, n a jw ię k s z y  i n a iw s p a n ia ls z y  . i lm  ś w ia ta
1 S fiT  w Kinoteatrze FATAM O R G AN A  p. t. 4736

N o w o cze sn a , n a jb oga tsza  w ys taw a . M is trzow sk a  reżyserja . Fascyn u jąca  gra a r lystów . 
C u dow n y scenarjusz opa rty  na oow is-ści P io tra  Benoit, au tora A tlan tydy. Z a jm u jące  
i n ap ręża jące  u w agę  m om en ty  i ep izod y . S cen y  z ż y c ia  n ocn ego  P a ry ż  t św ie tn ie  
za in scen izow an e. D ek o ra c je  s ty lo w e . G łó w n e  ro le  kreu ją  artyśc i K om ed ji francusk ie j.
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N a d p r o g r a m : N a jn o w sz e  tańce s ty lo w e  słynnej pary tanecznej do k ażd ego  p rogram

aresztowanie dra Holniba w Wiedniu.
Przyjedzie on prawdopodobnie jutro pod eskortą do Lwowa.

Minister Janicki wyjeżdża 
do Lwowa na Targi Rsch.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 2 września. (Z) 

Jak się dowiadujemy Min. rolnic­
twa p. Janicki wyjeżdża w  pią­
tek wieczorem na otwarcie Tar­
gów  Wschodnich we Lwow ie. 
Pow rót Min. Janickiego do W ar­
szawy nastąpi prawdopodobnie 
w  poniedziałek.

WJSąOST DROŻYZNY W  W AR SZA ­
W IE  USTALONO NA 1.04 PROC.
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 2. września. (Z ). Na 

dzisiejszem posiedzeniu komisji staty­
stycznej ustalono, iż  w  miesiącu sierp­
niu koszty utrzymania w  W arszawie 
wzrosły w porównaniu z kosztami 
w lipcu o dalszych 1.04 proc. Zwyżkę 
tę spowodowali przemysłowcy włó­
kienniczy, którzy podwyższyli cenni­
ki z górą o 10 proc., korzystając z 
chwilowego zachwiania się kursu zło­
tego.

 O------
ŚNIADANIE DYPLOMATYCZNE  

U POSŁA ST. ZJEDNOCZONYCH. 
(Telefonem od naszego korespondenta;.

W arszawa, 2. września. (Z ). No­
w y  poseł Stanów Zjedniczonych Stet- 
son wydaje dziś o godz. 1.50 popoł. 
w lokalu poselstwa amerykańskiego 
śniadanie, na które zaproszeni zostali 
przedstawiciele świata politycznego 
Warszawy.

W A R SZAW A ZAKUPUJE CENNE 
MEBLE

z byłych carskich pałaców w  Moskwie 
i Petrogradzie.

(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 2. września. (Z ). Sprze­

daż ruchomości carskich i wielko­
książęcych, prowadzona od dłuższego 
czasu przez sowiety, zawadziła też i 
o Polskę. W  ostatnich dniach miano­
wicie sprowadzono do Warszawy 117 
kompletów mebli stylowych, pocho­
dzących z pałacu zimowego i innych 
pałaców carskich. Rząd polski za­
strzegł, iż ruchomości te mogą być 
sprzedane jedynie instytucjom społe­
cznym lnb państwowym. Kilka pięk­
nych kompletów zakupiło muzeum na­
rodowe, jeden komplet nabył magi­
strat, teatry miejskie zaknpiły także 
cztery komplety mebli (Ludwik XV. i 
Ludwik XV I.), stanowiące razem 54 
sztuk. Oprócz krzeseł, foteli i kanap, 
są tam wspaniałe lustra w  ramach in­
krustowanych, rzeźbione stoły, konso 
le, komody etc. Wszystko zachowane 
doskonale.

 O------
DRAMAT W  ERFURCKIM KOMI­

SARIACIE POLICJI. 
Aresztowany zastrzelił 2 policjantów, 

następnie odebrał sobie życie. 
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 2. września. (Z ). Z 
Berlina donoszą: W  Erfnrcie pewien 
urzędnik pocztowy aresztowany za 
sprzeniewierzenie znacznej snmy, 
przyprowadzony do komisarjatu, do­
był nagle rewolwern i położył trnpem 
dwu policjantów dyżnrujących przy 
aresztowanym. Trzecim  wystrzałem 
odebrał sobie życie.

 O -
KATASTROFA NA MORZU.

11 osób utonęło.
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 2. września. (Z ). Z Pa­
ryża donoszą: Donoszą z Perpignon,
źe duża łódź, którą 12 członków 
miejscowego klnhu eportowego wyje­
chało na Morze Śródziemne, przewró­
ciła się podczas burzy morskiej. Jedy- 
nastn jej pasażerów utonęło. Jednego 
uratowano z trudem po trzygodzinnej 
walce z wzburzonemi falam i

Lw ów . 3 września.
(— ) W e wczorajszym telegra­

mie doniosła krótko „Gazeta Po- 
ranna“ o ujęciu dr. Kolnika w W ie 
dniu. Obecnie dowiadujemy się 
jeszcze w  tej sprawie szeregu 
szczegółów, które poniżej poda­
jemy:

Aresztowanie dr. Kolnika na­
stąpiło na skutek zadania Iwow- 

j  prokuratorii. Policja wiedeń­
ska natychmiast po otrzymaniu 
odnośnej depeszy ze Lw ow a 
wszczęła poszukiwania i w  IX. 
okręgu natrafiła wreszcie na mie­
szkanie dr. Kolnika. Sprowadzono 
go do biura policji, gdzie go pod­
dano przesłuchaniu. Kolnik ze-

Warszawa, 2 września. (Teł. 
G. P .) „Pomorzanin1* donosi, że 
Rada Min. uchwaliła na okres od 
1. września 1925 do 1 marca 1926 
udzielić W ojewodzie pomorskie­
mu daleko idących pełnomocnictw 
z wyjątkiem zarządzeń wojsko­
wych i sądowych, które pozwolą

Genewa, 2 września. (Tel. G. 
P .) Dziś przedpołudniem rozpo­
częła się X X X V  sesja Rady Ligi 
Narodów przemówieniem francus­
kiego ministra spraw zagranicz­
nych Brianda. W  posiedzeniu 
wzięli udział między innymi
Chamberlain (Anglia), Scijaioja 
(W łochy), wicehrabia Ishi (Japo- 
nja), Oulnonez de Leon (liiszpa- 
nja), Unden (Szwecja), Benesz

znał, że cała afera —  której winy
jak twierdzi nie ponosi — wynikła 
na tle nagłej zw yżk i dolara.— P o­
nieważ prokur, lwowska zażądała 
wydania osoby dr. Kolnika, zo­
stanie on wraz z protokołem prze­
słuchania przewieziony pod es­
korta do Lw ow a i oddany do 
dyspozycji sędziego Słow ikow­
skiego, prowadzącego jak wiado­
mo sprawę Pistyner —  Kolnik.

W czoraj rano prokuratoria | 
lwowska oraz Ekspozytura śled­
cza zostały urzędowo zawiado­
mione o aresztowaniu Kolnika. 
Przyjazd jego do Lw ow a spodzie­
wany jest w  ciągu dnia jutrzej­
szego. '

mu na wstrzymywanie każdego 
zarządzenia władz centralnych i 
władz II. instancji, o ile nie odpo­
wiadają zasadniczej linji polityki 
państwowej. W  każdym wypad­
ku W ojewoda przesłać ma moty- 
wa swe Min. spr. wewn. oraz od­
powiednim władzom centralnym.

(Czechosłowacja), Guan (Urug­
waj). W brew  ogólnemu oczeki­
waniu sprawa Mossulu nie była 
omawiana, lecz załatwiono szereg 
snraw podrzędniejszej wagi. Rada 
Ligi wysłuchała sprawozdania 
przedstawiciela W łoch Scijaloji 
w sprawie utworzenia międzyna­
rodowej organizacji celem niesie­
nia pomocy w  razie katastrof ży ­
wiołowych.

Echa antypolskie!! mani­
festacji bolszewickich 

w Paryżu.
Paryż, -2 września. (Tel. G. 

P.) Charges d‘affaires ambasady 
polskiej Szembek udał sie w  to­
warzystwie sekretarza ambasa­
dy, dyrektora policji Brissota i je­
go zastępcy do inspektora policji 
Aleta, który został w  czasie de­
monstracji komunistycznych prze­
ciw Polsce 27 sierpnia ciężko ra­
niony. P. Szembek dowiadywał 
się o stan zdrowia rannego i zło­
ży ł mu serdeczne gratulacje za 
jego odważne wystąpienie.

 o-----

NIEMCY ZDĄŻAJA SZYBKIM 
KROKIEM DO MONARCHJI. 

Wczoraj przywrócono cesarskie 
uniformy w  wojsku, a dziś zw ra­

cają majątki Hohenzollernom.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa. 2 września. (Z ) 
Z Berlina donoszą, że rozporzą­
dzenie poprzedniego rządu nie­
mieckiego w  myśl którego wszy­
stkie majątki Hohenzollernów ule­
g ły  konfiskacie, zostało uchylone. 
Obecnie na mocy ostatnio zawar­
tej umowy cześć majątków cesar­
skich znowu wraca w posiadanie 
rodziny Hohenzollernów.

 o------

M ANEW RY NIEMIECKIE. 
Berlin, 2 września. (Tel. G. 

P .) „D. Allg. Zeitung“ donosi, że 
w  dniach od 3 do 8 września br. 
odbędą się w  Prusach Wschod­
nich w  okolioy Marienbergu ma­
newry pierwszej dywizji Reichs- 
w ery  w  obecności głównodowo­
dzącego Reichswery gen. Secta. 

 o------

KOMUNIŚCI FRANCUSCY 
JADA DO M AROKKO NA AGI­

TACJE.
Paryż, 2 września. (Tel. G. 

P .) „Echo de Paris“  donosi z O- 
ranu, że mimo zarządzeń wyda­
nych przez władze 4 komuniści 
między innymi deputowany Do- 
riot zdołali wylądować w  Oranie, 
skąd zamierzają udać sie do Ma- 
rokka.

 o-----
POGŁOSKI 0 PRZYJEŻDZIE 
CZICZERINA DO GENEWY.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 2. września. (Z ). Z 

Genewy donoszą: Jak słychać, do
Genewy przybędzie niebawem Czi- 
czerin. Sowiecki komisarz ludowy dla 
spraw zagrań, przebywać będzie w  
Genewie incognito.

 O •
ZRABOW ANIE KASY GMINNEJ 

POD ŁODZIĄ.
Łnpem złoczyńców padło kilkadzie­

siąt tysięciy złotych.
(Telefonem  od naszego korespondenta). 

Warszawa, 2. września. (Z ). Z 
Łodzi donoszą: Ub. nocy pod Łodzią
n gminie Prnżyca W ielka nieznani 
orawcy zrabowali kasę gminną, za­

bierając kilkadziesiąt tysięcy złotych. 
Z łoczyńcy dostali się do budynku 
przez okno, w  którym w ycięli szyby, 
następnie po zrabowaniu pieniędzy n> 
ciekli przez okno i skryli się w po< 
bliskim lesie.

Prof. dr. Antoni Cieszyński, specjalista 
w chorobach jamy ustnej i zębów, operatoi 
i roentgenolog, powrócił i ordynuje przy 
ulicy Batorego 38 od godz. 3— 4. 4712-2

I M  S P Ł A T Y
poleca P- T. Oficerom, Adwokatom, Inżynierom, Urzędnikom, 

Nauczycielom m wszelkiego
4922 i t- P- ' * "  NA/ J a W  rodzaju

K i K A D O "  iDademichfl I. ZO

Wytwornie urządzone

CUKIERNIE HOŻEWSKIEGO
KOPERNIKA 9. Lwów PAŃSKA 6.

(Gmach K in a  „Kopernik" — polecają znane z d o b ic i  wyroby^
Ciastka, c kry, słodycze, kawę, herbatę, lody. S P eclaln°ść: Czekoladki i herbatniki 
w k l .udziesięciu gatunkach WtT Towar w ,borow y! Ceny n isk ie ! " ^ 1
4 -jj5 R en d ez  yous wytwornego św iata.

udzielone przez rząd wojewodzie pomorskiemu.

Rozpoczęcie obrad XXXV. sesji Rady Ligi Narodów.
Sprawa Mo su u nia była jeszcze poruszana.
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Hesfaupacja i po- 

lioje ds śniadiń
Róży f liesserowej

ul. . I ł ł  I E Ł L O A S Ł  l  11 (teł. 28-25)

HajnMicitl zaopatrzony bufet przEhąsItowy. 
Halwytworniajsza wina I najlepsze wcdhi.

O trzjdziJśEi lał pokoju 
w Europie.

toczą się dokoła paktu narady 
międzynarodowe.

Rzym, 2 września. (Tel. G. 
P.) Dziennik „Popolo di Italia** o- 
mawiając stanowisko Włoch w o­
bec układu gwarancyjnego, pisze: 
Poważna chwila skłoniła rzad do 
przyjęcia zaproszenia uczestnic­
twa w  naradach angielsko-fran- 
cuskich. Konieczność utworzenia 
wału dla kultury zachodniej skło­
niła mocarstwa do zmiany zapa­
trywań w  niektórych punktach, 
tak, że pomyślne zakończenie ro­
kowań wydaje sie prawdopodo­
bne. W łochy nie mają powodu 
stać na uboczu, lecz musza starać 
się bronić swych interesów w  
czasie trzydziestoletniego okresu, 
który układ o bezpieczeństwie ma 
zapewnić Europie.

PRASA FRANCUSKA 
O NARADACH M IN ISTRÓ W  
S PR A W  ZAGR. W  GENEWIE.

Paryż, 2 września. (Tel. G. 
P .) Dzienniki ornawiajac rozpo­
częcie wczoraj w Genewie narad 
ministrów spraw zagranicznych, 
podkreślają jako rzecz doniosłą 
zgodność zapatrywań między 
Francja, Anglia i Belgia. „F igaro" 
stwierdza, że dążeniem Francji 
jest osiągnięcie zamierzonych ce­
lów  przy pomocy ustawodaw­
stwa międzynarodowego. „Petit 
Parisien" pisze, że udział Painle- 
vego w  naradach jest manifesta­
cja, mającą na celu wzmocnienie 
narad Ligi. „Matin" wskazuje na 
konieczność utworzenia ugrupo­
wań regionalnych nad Bałtykiem 
f na Bałkanach, by wielkie mo­
carstwa nie wróciłv do polityki 
hegemonii, którą usunęła wielka 
wojna.

PROW OKACJE NIEMIECKIE 
NIE USTA JA.

Berlin, 2 września.' (Teł. G. 
P .) Poseł do sejmu pruskiego na­
cjonalista Kickhoffel złożył inter­
pelację w sprawie agitacji Zw iąz­
ku Polaków na Pomorzu, zwraca­
jąc uwagę na to, że jeden z ducho­
wnych katolickich, ks. Słupski, 
czyta ewangelie po polsku. Inter­
pelant żąda bezwzględnej re- 
presjh

 o-----
W  CIĄGU JEDNEGO DNIA 
44 OFIAR SAM OCHODÓW .
Paryż, 2 września. (Tel. G. 

P . )  W czoraj wydarzyło sie w  Pa­
ryżu i okolicy 14 wypadków sa­
mochodowych: 5 osób zabitych, 
39 rannych, w  tern kilkanaście 
ciężko.

 o-----
ILE NAS KOSZTUJĄ BEZRO­

BOTNI?
Warszawa, 2. września. (Tel. G. 

P.). Na dzisiejśzem posiedzeniu za­
rządu głównego Funduszu Bezrobo­
cia przyjęto preliminarz budżetowy 
na wrzesień w wysokości 3,700.000 
zł. Na koszta agitacji- przeznaczono 
z tego 5.03 proc.

U s i s  w M i  l in g  p i  M c z M ?
Projekt niemiecki przedstawiony aljantom w* Londynie.

Berlin, 2 września. (Teł. G. 
P .) Prasa'tutejsza żyw o interesu­
je się londyńskiemi obradami rze­
czoznawców - prawników. „D. 
Alig. Ztg." donosi, że ekspert nie­
miecki dr. Ganz przedstawił rze­
czoznawcom gotowy projekt u- 
kłaau bezpieczeństwa, różniący 
się w wielu punktach zasadni­
czych od propozycji sojuszników. 
O treści projektu niemieckiego 
donosi „Beri. Tageblatt" ze źró­
deł angielskich, że zmierza on do 
nadania paktowi reńskiemu cha­
rakteru dwustronnego nietylko w  
formie, ale także w  rraktycznem 
zastosowaniu. Idzie o to, aby gwa 
rancje angielskie, ewentualnie an- 
gielsko-włoskie, nie mogły dzia­
łać automatycznie. Wszelkie sank 
cje, wynikające z pakru reńskiego, 
projekt niemiecki uzależnia od u- 
przedniego orzeczenia Ligi Naro­
dów. Z drugiej strony projekt nie­
miecki żąda, aby wszystkie spor­
ne kwestie polityczne, nawet w y ­
pływające z traktatów pokojo­
wych, a zatem także kwestje gra­
nic, były  poddawane procedurze 
rozjemczej, przewidzianej w  trak 
tatach, które Niemcy mają za­
wrzeć z państwami sąsiedniemi.

Prrjekt niemiecki dąży dalej do 
wykluczenia tego, aby w  rarie kon­
fliktu Niemiec 2 Polską Inb Czecho­
słowacją, Francja mogła podjąć ak­
cję samodzielną. Tak więc Francja 
chcąc na skutek konfliktu niemiecko- 
polskiego wysłać wojska do zdemilita- 
ryzowanej strefy nadreńskiej, musia­
łaby uzyskać naprzód mandat od Ligi 
Narodów. Kwestja sankcji według pro­
jektu niemieckiego ma być przedmio­
tem specjalnego aneksu do traktatu 
ozjemczego.

Tenże dziennik donosi, że projekt 
niemiecki dał powód do żywej dysku- 
ji między ekspertami państw sprzy­

mierzonych a przedstawicielem Nie 
miec, przyczem miedzy poglądami obu 
Stron zarysowała się poważna różni­
ca, pozwalająca przypuszczać, że rze­
czoznawcy nie zdążą omówić intere­
sujących ich kwestji w  przeciągu 
czasu prrernaczonego na konferen­
cję, tj. do czasu odjazdu eksperta an­
gielskiego do Genewy.

Londyn, 2 września. (Tel. G. P .) D z i­
siejsze narady rzeczoznawców-prawników  
poświęcone b y ły  kwestji arbitrażu i spra­
wom  z tem zw iązanym . Idzie  tu zapewne 
o wypadki, w  których m iałby być zastoso­
wany arbitraż, oraz procedura. Tutejsze 
miarodajne koła ośw iadczają, że przebieg 
narad jest pomyślny.

M g i z p r e l f f i  U t a j a  lotnicza w S M l m i s .
Skład polskiej delegacji.

Warszawa, 2 września. (Tel. 
G. P.) Ustalono już skład delega­
cji polskiej na międzynarodowej 
konferencji lotniczej w  Sztokhol­
mie. Min. kolei reprezentować 
tam będzie p. Moskwa. Min. spr.

zewn. p. Kurzenieck*. Polską Li- 
nję Lotu. dyr. W y gard. Koheren­
cja zajmie się ureguluwraniem mię 
dzynarodowej komunikacji lotni­
czej, a więc i opracowaniem mię­
dzynarodowego rozkładu lotów.

Cenne dary dla Muzeum Wielkopolskiego,
Poznań, 2 września. (Teł. G. 

P .) Dyrekcja Muzeum Wielkopol­
skiego otrzymała wiadomość o 
śmierci dra Edmunda Szablew- 
skiego w Dreźnie. Zmarły zapi­
sał w  testamencie szereg bardzo

cennych przedmiotów i zabytków 
sztuki Muzeum Wielk.. między 
innymi przeszło 150 okazów z oor 
celany starosaskiej, kryształów i 
srebra, okazy porcelany staromi- 
śnieńskiej itd.

Berlin zagrożony przez Parnie podpalaczy.
(Telctonem od naszego korespondenta,)

Warszawa. 2 września.
(.) Donoszą tu z Berlina: Od

kilku tygodni mnożą . się we 
wschodniej części Berlina pożary, 
które widocznie wszczyna jakaś

zbrodnicza ręka. Równocześnie 
niemal wybuchają pożary w kil­
ku punktach, co wskazuje na to, 
że nie ma się tu do czynienia z po- 
jedyńczym sprawcą, ale z dobrze

RENESANS"MUfinuj 
i Restsupacjj 79

pizy ul. Trzeciego Maja róg Kościuszki
pierwszorzędny lokal, zaopatrzony w znakomite napoje traz 
kuchnię wydającą w każdej porze świeże potrawy. Koncert do­

branej orki.siry codziennie. C ny umiarkowane. Foleca 
4337 W o w y  3K »«rzad .

zorganizowana banda podpala­
czy, którzy zmierzają do jakiegoś 
określonego celu, działalac z nie- 
zwykłem zuchwalstwem. O osta­
tnim pożarze naprzykład, który 
dziś miał miejsce, została policja 
uprzedzona jeszcze przed kilku 
dniami listem anonimowym, nie 
zdołała mu jednak przeszkodzić. 
W obec tego zuchwałego poczyna­
nia nieznanych bandytów, policja 
zorganizowała nadzwyczajne od­
działy śledcze celem wykrycia 
niebezpiecznej szajki.

 o— - ■
LITW A  CHCE ZW RÓClC NIEMCOM  

KŁAJPEDĘ?!
Pogłoska tak sensacyjna, że aż nie­

prawdopodobna.
Tylża, 2. września. (Tel. G. P.). P i­

sma tutejsze notują pogłoskę, jakoby 
rząd litewski nosił się z um iarem  
zwrócenia Niemcom azęści, albo też 
całego obszaru Kłajpedy, a to ze 
względu na trudności gospodarcze, w 
jakich znajduje się L itw a iKłajpeda. 
Pogłoski te utrzymują się uporczywie 
wśród ludności Prus Wschodnich, 
aczkolwiek informacje zaczerpnięta 
w królewieckiem prezydjnm i niemie­
ckim urzędzie spraw zagrani cżnych 
nie potwierdzają ich, choć i nie prze­
czą im. Informacje te tw ierdzą tylko, 
o żadnych rokowań w  tej sprawi* 

między Litwą a Niemcami nie by i« 
i że sprawa rew izji granic litewsko- 

iemieckich, objęta jest jedynie cało­
kształtem poglądów litewsko-niemle- 
kich.

 O--------

M ANIFESTACH IN Y  POGRZEB 
GEN. HETZENDORFA.

Wiedeń, 2 września. (Tel. G. 
P.) Dziś popołuariu odbvł się po­
grzeb b. sznfa sztabu austro-we- 
gierskiego Hetzendorfa. przy u- 
dziale przedstawicieli Austrii, 
Niemiec i W ęgier, generałów I dy­
gnitarzy dawnej Austrii. W ęgier 
Niemiec. Wśród licznych wień­
ców  zauważono wieniec od b. ce­
sarzowej Zyty i jej syna Ottona. 
Przed karawanem kroczyły od­
działy garnizonu, które oddały sal 
w y  honorowe. Nad grobem w y ­
głoszono szereg przemówień.

—' 1 O w
W ZB U R ZE N IE  W Ś IIÓ D  M AH O M ETAN ’
Z  PO W O D U  B O M B AR D O W AN IA  ME- 

D YNY .
Loi.dyn, 2. . rześnia. i.Tel. G P .) W ia ­

domość o bombardowaniu M edyny przez 
W ahabitów  wywołała w  Bombaju i innych
miejscuwościach Ind ji silne w rażenie 
wśród o hametau. Projektowane jest na­
wet pod dowództwem  braci A ll i  wyprawa 

bi ojna do M edyny, celem obalenia w ła­
dzy sułtana.

 O--------

W ALK A Z  KOMUNIZMEM  
W  ANGLJI.

Londyn, 2. września. (Tel. G. P.).
zw iązku z szerzeniem się propa­

gandy komunistycznej w  szeregach 
armji i floty, rząd angieljki postano­
wił stworzyć osobny oddział przy min. 
w ojny, którego zadaniem ma być 
przeciwdziałanie tej propagandzie.

n a d e s ł a n e .

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Be. G usran  HAHŁ
pow rócił i ordynuje 4686 

przy ul. Wałowej 11 a od 3—5.
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„Bieg kolarski'1 „Gazety P o r a n i ł
Zbliża się dzień,.’. —  Żywa propaganda sportu! -- Bolączką 
lwowskiej cyklistyki, -  Wszystko na start! -- SdzEe należy się 

zgłaszać? ~ Nagrody napływa  ̂ -  Lista ofiarodawców.
Lwów, 3. września. 

Krótki czas zaledwie dzieli nas od 
największej lwowskiej atrakcji kolar­
skiej bieżącego sezonu. Za dni kilka 
wyruszą dzielni nasi kolarze z pod 
Rf dakcji „Gazety Porannej" przv ul. 
Cborąźczyzny w  kierunku na Janów, 
by zm ierzyć swe siły w  walce 

o puhar „Gazety Porannej", 
jakoteż o szereg dalszych nagród. Bieg 
okolarski będzie nietylko wielką 
atrakcją sezonu, ale i żyw ą

propagandą rportn kolarskiago. 
Ruch sportowy zyskuje wprawdzie 

w grodzie naszym stale na sile, dziś 
jednak nie posiada jeszcze tak pew­
nych podstaw, by mógł zrezygnować 
i  wydatnego poparcia społeczeństwa. 
W  szczególnie ciężkiem położeniu 
znajdują się kolarze.

Cyklistyka lwowska niegdyś w y ­
soko postawiona, dziś w a lczy  z ol 
brzym iem i trudnościami i jedynie 
dzięki ofiarności i zapałowi n ielicz­
nych jednostek utrzymuje się na sto­
sunkowo odpowiednim poziomie.

Największa bolączką lwowskiego 
kolarstwa jest

brak toru kolarskiego, 
któryby um ożliw iał regularne treningi 
i metodyczną pracę. Jedyny we Lw o­
w ie tor kolarski znajdnje się niestety 
w rękach ukraińskich (Boisko Sokola 
Batka), to też zwolennikom cyklistyki 
nie pozostaje nic innego, jak zapra 
w iać się na szosach i drogach. Zrozu­
miałem jest, że w  takich warunkach 
kolarze nasi nie mugą zajmywać w 
sporcie krajowym miejsca, któreby im 
się na podstawie tradycji należało i 
które przy odpowiednich danych zdo- 
byćby mogli.

Zbudowanie torn kolarskiego 
jest nieodzowną koniecznością. Dopiąć 
do tego celu możaa jedynie przy 
wspólnym wysiłku, przy zrzeszeniu 
wszystkich chętnych i zdolnych do 
pracy. Niestety stwierdzić musimy, iż 
nie wszyscy kolarze zdają sobie spra­
wę z ważności organizacji. Cala masa 
jednostek zajmujących się cyklistyką 
chadza luzem, wyrządzając tern sa­

mem szkodę całemu sportowi i samym 
sobie.

Pierwszym  krokiem naprzód w 
rozwoju lwowskiego kolarstwa byłoby 
więc zrzeszenie —  w  ramach istnieją­
cych już towarzystw i organizacji lo ­
kalnych —  wszystkich tych, którzy 
się cyklistyką zajmują.

I ten właśnie cel w  pierwszym rzę­
dzie przyświeca inicjatorom wielkiego 
biegu ulicznego. Przystępując do or­
ganizacji „B iegu " życzylibyśm y so­
bie, by start niedzielny imponował 
nietylko doborowa jakością, ale prze- 
dewszystkiem masą uczestników.

Do biegu kolarskiego „Gazety P o ­
rannej" dopuszczeni są wszyscy bez 
wyjątku,

zarówno stowarzyszeni, jak i nie- 
stowarzyszeni kolarze.

Mając na uwadze brak odpowied­
niego przygotowania niestowarzyszo 
nycb wyznaczyliśmy im o wiele krót­
szą trasę. Prowadzi ona z pod Redak- 

. eji do Rzęsny Ruskiej i z powrotem, 
i więc około 25 km. Stowarzyszeni 
pokonać muszą przestrzeń z pod Re­
dakcji „Gazety Porannej" do Janowa 
i z powrotem około 50 km.

Gdzie należy się zgłaszać9
Jak już przed kilkoma dniami po­

daliśmy zgłoszenia do biegn przyj- 
mnje. firma Wułnkiewici. przy ni. Aka­
demickiej 15. Przy zgłoszeniu skła­
dają zawodnicy jedynie kaucję za w y ­

pożyczenie numeru startowego, nie- 
stowarzyszeni płacą oprócz tego tytu­
łem siodełkowego 1 zł.

Firmy deklarują nagrody! 
Wiadomość o urządzaniu przez 

„Gazetę Poranną" „B iegu Kolarskie­
go" odbiła się żywem  echem wśród 
sfer kupieckich, z których bardzo 
w ielu pośpieszyło z własnej inicjaty­
wy, z ofiarowaniem odpowiednich na­
gród. Obywatelskie to stanowisko 
wobec ruchu sportowego zasługuje na 
polne uznanie.

Pierwsza zgłosiła się firma Anstrn- 
Daimler, pasaż Mikolascha, deklaru­
j ą  jako nagrodę

rower marki „Puch".
Równocześnie napłynęły zgłoszenia 

naszych wielkich firm sportowych: J. 
Rosenmanna, nl. Akademicka I. 26 
i Zakł. przem. sport. „Maraton", nl. 
Akademicka 23

W  drugiej partji zgłoszeń znalazły 
się następujące firm y: Dom handlowo- 
techn. „Pilot", nl. Batorego 4; Ludwik 
Ralski, skład »akna, Rutowrjkiego 7; 
Dom handlowy Ehrlich i Reifer, nl.

' Kołłątaja 8; Z. Grocholski, skład suk­
na, nl. W ałowa 0; Barwik-Borzemski, 
skład aparatów fotograficznych, ulica 
Kopernika 18; Schall i Eichler, optyk, 
pl. Marjacki 7.

Nie wątpimy, iż  liczba ofiarodaw­
ców w  ciąga dni najbliższych jeszcze 
znacznie się zwiększy.

HANDEL DELIKATESÓW  ,

1{. MAKSYMOWICZA
LwOw, Sokoła 1-

polcca po cenach niskich 
Bryndzę węgierską, Ser Ementhal, Masło 
deserowe, Śledzie tłuściochy, Szynkę wiej­
ską, Sardynki najlepsze, Konserwy rybne, 
Herbatę Ceylońską, Kawę paloną, Czekola­
dy, Keksy, Wina różnorodne, Nalewki, Ku­
maki, Miód, Porter i Piwo oiaz Kanapki 

różnorodne, przekąski zimhe i gorące. 
Lokal otwarty du 12-tej wieczorem.

4793-3

f d m s k a f

Dr. Stanisław Kuryś
p rzen iós ł kancelarię  sw o ją  ze  L w o w a  
do S ta n is ław o w a  i p ro w ad z ić  ją  b ęd z ie  

w  lokalu

| t p z y  u l .  S m o l k i  2 .

Ha dogodne spłaty
nio i d ob rze  w  m a gazyn ie  u b io rów  
4825 m ęsk ich  i d z iec innych

O L O T H I K G  -  Ł D O T m E
L w ó w ,  R u t o w s l r i e g o  7 , nap. K ated ry .

T l i i i l
Fabryka maszyn T. A. Praga H

najstarsza fab ryka  specja ln a  d la  ■  
urządzeń b ro w arów , go rze lń , ra fi-  I  
nerji spirytusu, fab ryk  lik ie ró w  I  
i w y ro b ó w  o w o cow ych , ceg ie lń , H  
szutrowń, m leczarń  w s ze lk ie g o  ■  
przem ysłu  chem iczn ego , fab ryk  I  
c e lu lozy , papieru i papy, rzeźn i, I  

ch łodn i snszni i t. p. 3881 I 
Przedstawicielstwo! R

llipi 29(111 (EiHIF I
K rak ó w , B a to re g o  12, |

(Ul ISDiltni IM! MllStm'
w  B e r l i n i e

4527 powrócił
Lwów, Sykstuska 15 (Mezanin.)

Emilja £tangi?nhaus
K u rs a  y r j fortept nowej

p rzy jm u je  nl. G lin iańska 15. od 11— 12 
4670 p rzeapot.

M e c  damski KLINGER
pow rdelt  

W yk on u je  kostium y, p ła szcze , futra. 
P a r  iż  H au sm an a  9- 4697

Co m ó w i  N em o ?

A p e l cTo z fodz ie j@ i
Złodziej się zakradł do mojej komórki 
Nocą, gdy w  domu ścichło życie głośne 
I skradł mi hultai cztery tłuste kurki 
I trzy kogutki czupurne i sprośne.

Panie złodzieju! moj rym tu nie sarka 
W ierze, że życie nie szło ci po kwiatach.
Lecz gdy jeść bedziesz smaczną kurę z garnka. 
Pomyśl o wszystkich głodnych literatach.

-FEJI ET. „G AZ . POR 11 z fi. 4. września 1925.

FRYDERYK BOUTET.

Ra wakacjach.
Wyszedłszy z dworca Andrzej poznał 

starą bryczkę swoich dziadków państwa 
Ribier i Justyna, ich służącego.

Spokojnym truchtem starego kuca przi 
jechali przez miasto i zatrzymali S’ ę przed 
szarym domkiem, bardzo skromnym Na 
progu pojawiła się leciwa pan;

— Jędruś, kuchanie moje, ji steś wresz­
cie! Jakże się cieszę, że cię widzę. Urosłeś 
jeszcze od zeszłego roku. Już d irosły m ę* 
czyzna... dziewiętnasty rok'.., Ale chodź 
prędko, dziadek jest w ogrodzie i przygo­
towuje przynętę na ryDy...

Poprowadziła wnuua do ogrodu. Dzia­
dek pośpieszył naprzeciw nich.

— Jędruś, uściskaj mnie, ale nie doty­
kaj się bluzy, bu brudna bardzo. Jutro pój­
dziemy na ryby... Mam nadzieję, ze przy­
wiozłeś jakieś stare ubranie. Taki jesteś 
elegancki, a tu, jak wiesz, prowadzimy ży­
cie zuprlnie wiejskie...

Andrzej musiał obejrzeć kury, króliki 
i kaczki. Następnie zaprowadzono go du 
domu. riapka .pokazała jego pokój i przy­
pom niała dawne w upomnienia. Nazajutrz

rano poszli z dziadkiem łowić ryby, a po 
południu babka zabrała Andrzeja na wizy­
ty. Nasłuchał się mnóstwa plotek miejsco­
wych i opt wieści o służbie z ust dam, któ­
re nie wydały mu się interesujące. Jedna 
tylko, którą pani Ribier nazywała Nelly, 
wyglądała dość jeszcze młodo, ale była 
koścista i na pierwszy rzut oka niesympa­
tyczna. Zresztą nie zwróciła na niego naj­
lżejszej uwagi. Mi leczorem p. Ribier nau­
czył Jędrusia gr?-' w warcaby. Nazajutrz, 
odbyłn się sadzenie jarzyn, wieczorem zaś 
herbatka u pani Ribier. Przyszły panie, 
u których byli z wizytami, oraz poważni 
panowie, którzy odra^u zasiedli do brid- 
ge'a. Pojawiła się Nelly wraz z mężem, o- 
tylym i wyglądającym na nieśmiałego, któ­
ry nazywał się Bordave. Śpiewała jakąś 
sentymentalną piosenkę. Andrzej siedząc 
w kacie walczył ze snem. Na szczęście nikt 
nie zwracał na mego uwagi.

Po kilku dniach takiej egzystencji An­
drzej przypomniał sobie, że nie pisał jesz­
cze do Piotrusia Hortera, swego serdeczne­
go przyjaciela, który darzył go żywem u- 
wielbieniem. Zaczął list szczery, pełny na­
rzekań, ale po kilku zdaniach podarł go. 
Pomyślał o swojej opinji w oczach kolegi 
i wysłał list następujący:

„Kochany!
„Prawdziwy wieśniak pisze do ciebie. 

Widzę, że uśmiechasz się. Pytasz, jakim 
sposobem taki człowiek, jak ja. lubiący je­
dynie wielkie uzdrowiska i eleganckie pla­
gę, zgodził się na zagrzebanie w zapadłym

kącie. Cóż robić!... Ojciec jest na kuracji 
w Wogezach, matka towarzyszy mu, a 
mnie lekarze zalecili spokój i ciszę wiej­
ską. Pojechałem przygotowany na nudne 
bardzo wakacje... Okazało się jednak, że 
tak źle nie jest. Dziadkowie uwielbiają 
mnie i w swoim pałacu, tuż pod miastem, 
zbierają dla mojej rozrywki wszystkich 
znajomych na wspaniałych zabawach, któ­
rych jestem bohaterem. Mężczyźni naśla­

dują mój ubiór i maniery, kobiety otaczają 
naiwnym podziwem. Wyróżniłem jedną 
z nich. Pozwolisz, że wymienię tylko jej 
imię: Nelly. Brzmi to czysto i świeżo, jak 
nazwa kwiatu polnego. Ona zaś smukła 
Best jak powój, świeża jak polna różyczka, 
ma duże smutne i tkliwe oczy, ktćre oży­
wiają się, gdy do niej mówię, blagijac
0 nieżnaną dotąd miłość...

„Miłostka ta urozmaica mi w;.eczory. 
Dni wypełnione są przejażdżkami łódką, 
długiemi godzinami leniwych marzeń pod 
wielkiemi drzewami parku a także, śmiać 
się będziesz, odwiedzaniem stadniny, któ­
rą dziadek hoduje z wielkim nakładem 
Kosztów i którą poczynam się interesować. 
Serdeczny uścisk dłoni, mój drogi. Wkrótce 
napiszę znowu".

W dniach następnych nuda Andrzeja 
zmniejszać się poczęła stopniowo. Zapalił 
się oo warcabów, polubił łowienie ryb na 
wędkę, a przyzwyczaiwszy się do drzema 
nia z otwartemi oczyma na wizytach po-
1 zął znosić .je lepiej. Zobaczył znowu panią 
Bordaye, zawsze kanciastą i nieprzyjemna,

1 W dalszym ciągu nie zwracała ona uwagi 
na jego obecność. Nie przemówił do niej 
ani słowa.

Drugi list Andrzeja do przyjaciela po­
święcony był cały Nelly. Tak samo trzeci. 
Opiewał w nim znowu jej wdzięki rrzy po­
mocy tych samych pnrównań botanicz­
nych. Wyznawał, że miłustka przemieniła 
się w miłość i to miłość szczęśliwą...

Kończył ów trzeci lisi, sl :oro dziadek 
zawołał go do ogrodu. Chodziło o schwy­
cenie zbiegłego królika.

Po dokonaniu tego p. Ribier zapropo­
nował k'lka partji warcabów. Potem An­
drzej zacząi czytać w ogrodzie, podczas 
gdy staruszek zabrał się do naprawiania 
wędek.

Nagle p. Ribier ujrzał żonę, nadchodzą­
cą śpiesznie.

—  Czytaj to, rzekła głosem zdławio­
nym. To Andrzej pisze do jednego ze swo­
ich przyjaciół. Przed chwilą weszłam do 
jego pokoju. Na stoliku leżał ‘ en list, nie­
dokończony. Kilka słów, które przypad­
kiem przeczytałam przeraziło mnie... Czy­
taj, mówię!

Wziął list, przeczytał i oniemiał ze 
zdumienia.

— Ktoby to pomyślał, rzekła babcia. 
Nelly... nie, opamiętać się nie mogę... Nelly, 
chodząca cnota, pruderja nawet... I wie­
rzyć tu komu! Żeby uwodzić takie dzie­
cko... bo to ona go uwiodła, jestem pewną. 
To niesłychane I Kobieta w jej wieku, zan 
mężna ud pię(|ąst i lat, która „obie pouwao
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T o u r  d ’ E u r o p ę .

Sensacyjny zakład -  Z Paryża do Zakopanego no rowerze. -- Deszcze, 
pchnięcie kiszki -  Ręloczyny i uprzejmości. -  Rzeżbiorz-sportowiec wygrywa

i
Zakopane, 1 września.

Przed miesiącem stanął w Pa­
ryżu sensacyjny zakład, do które­
go wielu wnet przyłączyło się po­
stronnych. ciekawy i ze względu 
na walor sportowy i  na osoby, za­
kładające się.

Z jednej strony stanął do za­
kładu August Zamoyski, znany 
polski rzeźbiarz, wyznawca „C zy ­
stej Formy", oderwanej od naśla­
dowania przyrody —  z drugiej 
strony argentyński milioner. Za­
moyski, krzepki chłop, jak na rzeź 
biarza przystało, wytresowany w  
ciężkiej szkole sportowej Sekcji 
Narciarskiej^Tow. Tatrz. —  rzekł, 
że przejedzie przestrzeń Paryż— 
Zakopane w 16 dniach iazdy i 5 
dniach odpoczynku, robiąc 200 km 
dziennie turę. która wynosi z 
góry 3200 km.

Na wieść o zakładzie, firma 
„Automotor", urządzająca od lat 
„Tour de France", na której maszy 
nie jechał zwycięzca tegoroczny 
Bottechia, dała śmiałemu Polako­
w i dobrą maszynę i Za­
moyski puścił się w  drogę, pod 
kontrola auta. w  którem prócz 
strony przeciwnej w  zakładzie je­
chał masażysta i mechanik firmy.

Drogę wybrał sobie artysta- 
rowerzysta nie najkrótszą, tylko 
najładniejszą. Przez Fontai­
nebleau. Chalons nad Saoną, Ava- 
lon, skierował się ku górom Jura, 
przez przełęcz Fancille dostał się 
do Szwaicar.il. gdzie zawadził o 
Genewę i Mcntreux, Interlaken. 
przez przełęcze Grimsel. Furka, 
przez Hospental i drogą św. Go- 
tarda, przez siodła zw yż 2 tysiac- 
metrowe, szalonemi serpentynami 
do góry 1 na dół wjechał przez Ai- 
rolo do Włoch. O ile publiczność 
szwajcarska zachowywała sie tak

la na coś podobnego 1... i  jeszcze wybiera 
takie dziecko, naszego wnuka!... A ten nie­
szczęsny malec twierdzi, że ona jest świe­
żą jak powój... Ale gdzie oni mogą się wi­
dywać?... Tu przecież wie się wszystko... 
To szaleństwo!... Jaki wstyd!...

—  Jeżeli dwoje ludzi chce się widy­
wać, to sposób znajdą zawsze, rzeki sen­
tencjonalnie p. Ribier. A Andrzej, mimo, 
że traktujesz go jeszcze ciągle jak małe 
dziecko, jest już mężczyzną. Zaręczam ci, 
że ja w jego wieku... Ale nie o tern chcia­
łem mówić. Jest jedna rzecz okropna, to 
mąż. Tak, Bordave, który- jest zazdrosny 
jak tygrys i jeżeli się dowie...

—  Mój Boże! zabije go!
— Słuchaj, trzeba natychmiast pomó­

wić z Andrzejem.
Zawołał przez okno wnuka, który zoba­

czywszy list w rękach dziadka zadrżał 
i zaczerwienił się.

—  Mój chłopcze, rzekł staruszek, wie­
m y o wszystkiem. Twoja babka przypad­
kiem przeczytała ten list. Nie będę ci pra­
wił morałów, nie powiem, że będąc u nas 
mogłeś był powstrzymać się... Nie chodzi 
teraz o to. Chodzi o niebezpieczeństwo, 
które ci grozi. Mąż... tej kobiety jest stra­
szliwie zazdrosny...

—  Bóg widzi, że nie ma o kogo, przer­
wała babka, tykę kościstą, piegowatą, a 
śpiewa, jakby drzwi skrzypiały...

Andrzej zawstydzony zaczerwieni! się 
jeszcze mocniej.

_— Ale życie twoje jest zagrożone, mó-

(Od naszego korespondenta.)

ordynarnie, że raz porywczy nasz 
peclatowiec zbił jednego Helweta 
po... buzi, tak W łosi na wyścigi 
oddawali drobne i wieksze usługi 
polskiemu turyście - rekordziście. 
Objechawszy jeziora Maggiore i 
Como, przez Collico i Val Tellina, 
przezwyciężył Zamoyski prze­
łęcz Stełvio, o 200 m. wyżej poło­
żona niż nasz Gierlach, aby przez 
Meran i Bożen wjechać w  cudne 
Dolomity. Na Toblach dostał stę 
przez Austrie do Wiednia.

W obec tego, że w  Wiedniu 
stanał już po 13 dniach jazdy i 2 
odpoczynku, strona przeciwna, 
stosownie do klauzuli umowy, u- 
znała się za pobita.

Teraz Zamoyski pojechał do 
Czecho - Słowacji, gdzie drogi są 
fatalniejsze jeszcze niż w  Austrji, 
nie tak pielęgnowane dla aut, mo­
torów i rowerów jak na Zacho­
dzie. Przez Preszburg, Żylinę i 
Poprad wjechał w  Polskie Tatry. 
W  piątek, 28 sierpnia. w  sam 
dzień swych imienin, zajechał o 
18.20 przed... Kasprowicza, ude­
korowanego flagą powitalną z 
dziesięciopałkową korona, jako że 
u nas w  Rzeczypospolitej pamię­

tają, co to za ród Zamoyscy, ale 
zajechał nie na rowerze, tylko na 
barkach rozentuzjazmowanych 
„esentetów", on, który przeszedł... 
silny ból żołądka, tylko 4 dni ule­
wy, ale zato 60 pęknięć kiszki (na 
szczęście — rowerowej, i co 
najniewiarygodniejsze, nie tylko 
przejechał bez żadnej przeszkody 
ze strony władz, ale Czesi go wo- 
góle o żadne papiery nigdzie nie 
zaczepiali. Ci wiedza, jaką propa­
gandą dla narodu jest opieka nad 
sportem. Oprócz bądź co bądź re­
kordu, jakim jest taka „czysto" 
zrobiona tura Paryż —  Zakopane, 
z 10-godzinną robotą dziennie, ma 
Zamoyski, swój osobisty mały re- 
kordzik: oto pod Sillein w  Austrji 
prześcignął pociąg mieszany.

Jazda ta, różna od różnych im­
prez „bezpieniężnych" i tur, odby­
wanych... koleją, świadczy o ra­
sowym rozmachu artystyczno- 
sportowym, a długi szereg pięk­
nych zdjęć fotograficznych, któ- 
remi nie omieszkamy podzielić się 
z Sz. Czytelnikami, odbija dodat­
nio od szablonu zdjęć „krajo­
znawczych".

S. P.

Z  T e a t r u .

(„Sen Anton ii", komedia w  3 aktach.)

Lw ów , 3. września.
Najpopularniejszy dziś po M olnarze w ę­

gierski pisarz sceniczny Lengyel m iał kie­
dyś bardzo poważne aspiracje komediowe 
Głębszy i bardziej zdo lny od Molnara, a 
równie w ie lk i w irtuoz techniki scenicznej, 
zaćm ił szybko i w  kąt zapędził autora 
„D jab ła", który był chlubą Budapesztu i  
bożyszczem  W iedn ia. Zupełnie tak jak 
w kapeli cygańskiej. Jeden primas ustępuje 
po pewnym  czasie m iejsca drugiemu, który 
ma więcej młodości, ognia i sm yczkowego 
aksamitu. Przypom nę tylko „Tancerkę", ko 
medję Lengyela o bardzo subtelnym ry­
sunku, w  której niezapomnianą kreację 
stworzyła znakomita artystka Anna Z ie ­
lińska. ^Podobno zobaczym y ją wkrótce na 
lwowskiej scenie ku w ielk iej radości M el­
pomeny i jej w iernych przyjaciół.)

W  ostatniej swej komedji „An ton ia " 
poszedł Lengyel po lin ii oporu najm niej­
szego, trzym ając się zdrowej zasady, że 
„jaka publiczność taki teatr", znając do­
skonale zam iłowanie tej powojennej pu­
bliczności do operetki i do kina, przytępił 
ciężkość swego pióra i stw orzył coś wpo- 
środku m iędzy operetką a kinem, efektow­
ną, kasową sztukę teatralną dla powojen­
nego snoba, a w łaściw ie doskonałe libretto 
operetkowe bez m uzyki. Jestem pewny, że 
taki Lehar, Kalman lub Strauss daliby mu 
złote góry za tego rodzaju libretto, pisane 
z dużym talentem i z dużem komedjowem 
zacięciem. Lecz Lengyel był mądrzejszy... 
pocóż mial się dzielić tantiemami z  m uzy­
kiem. Przecież dobra orkiestra cygańska, 
wprowadzona do komedji znacznie m niej 
kosztuje, a efekt jest ten sam. W ięc  p rzy­
grywa nam ta kapela dyskretnie przez całe 
dwa akty, podczas perypetji pięknej pani 
Antonii, która po dziesięciu latach gospo­
darskiego, solidnego, małżeńskiego życia 
na wsi, przypom niała sobie swoją dawną 
burzliwą przeszłość i utonąwszy na jedną 
noc w  wirach Budapesztu, zakochała się 
w  pięknym kapitanie angielskim  z m isji 
zagranicznej. Lecz cnota zw yciężyła ... po 
dwóch pocałunkach i kilku zaklęciach m i­
łosnych przy szampanie, Anton ia wraca 
do swego m ęża i do swoich świnek. Bo 
w ie o tern ta rozumna, praktyczna kobie­
cina/ że ostatecznie lepszy m ąż w  garści 
niż kapitan angielski na Ceylonie.

Że m ila ta bomba sceniczna Lengyela, 
grana w  teatrze „N ow ośc i" wśród dekora­
cji, pożyczonych od M uzy lżejszego pro­
wadzenia się, wznosiła się m imo wszystko 
lak często do poziomu prawdziwej, czystej 
sztuki, zasługa to w y łączna i n iepodzielna 
fascynującej gry p. Barwińskiej. Szlachet­
na to artystka i  wnosi ze sobą na scenę 
zawsze niepoślednią kulturę duszy, gestu 
i słowa. Kreacja głęboko przeżyta, ślicznie 
po aktorsku wycezelowana, podbiła całą 
w idownię swojem wewnętrznem  pięknem. 
W ogóle całe przedstawienie odbyło się pod 
dobrą gwiazdą. Na scenie był ruch, w grze 
tempo, epizody dostawały brawa przy o- 
twartej scenie, kapela cygańska akompa­
niowała pięknie i dyskretnie dialogom.

Z dawnych sił bez zarzutu w yw iąza li 
się ze swych aktorskich zadań Kalinowski, 
Szosland, Row ińska (kapitalny epizod) i 
Jankowska. Pięknie zdały p ierw szy egza­
min siły nowo angażowane. Bardzo ładn# 
warunki sceniczne posiada Kw iatkowski —
0 jego walorach aktorskich pom ówim y po 
następnej, mniej cudzoziemskiej roli. Sym ­
patycznie przedstawiał się m łodziutki Mil- 
ski, św ietny epizodzik kom iczny dał Fert- 
ner, Szczęsna ogromnie żyw a  na scenie
1 z dużą dozą kobiecego pieprzyku. Jedy­
nie co do Galickiej mam bardzo poważne 
zastrzeżenia. Tupet sceniczny tej artystki 
stoi w odwrotnym  kierunku do wszystkich 
jej warunków. W  roli, przerastającej sta­
nowczo jej s iły, przeszkadzała jedynie 
swej znakom itej współpartnerce, Barw iń­
skiej. „A n ton ia " grana 300 razy we W ied ­
niu, a 200 razy w Budapeszcie, powinna 
być także złotą ży łą  dla skołatanego finan ­
sowo teatru lwowskiego. A li rightl publicz­
ność dzisiejsza lubi tego rodzaju sztuki i 
nie żałuje na nie pieniędzy.

Henryk Zbierzchowski.

Dr. Marja Pipnowska
powróciła i ordynuje w chorobach 
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4663 L w ó w ,  A w n y h i i  O

Wr. A ller lian d
•tom ato leg (dentysta) 4696 

powrócił Kopernika II.

Tajemnicza uprowadzenie eg psK ego księcia.
Trzymany w Anglji w zakładzie d‘a umys’owo chorych 

zn k n ł  nagle bez śladu.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 2. września.
Donoszą tu z Londynu o ta- 

jcmniczem zniknięciu z prywatnego 
zakładu dla obłąkanych w  Sussex 
egipskiego księcia Achmeda Seised- 
dina. Achmed Seisseddin jest szwa-

w il dalej p. R ibier. Bardzo to dzik i czło­
wiek. Jeżeli się czegoś dowie m oże łatwo 
zastrzelić... Trzeba zerwać, słyszysz, i to 
natychmiast...

—  Idę do n iej! —  zawołała pani Ribier 
rozgorączkowana niebezpieczeństwem, któ­
re groziło wnukowi. Bowiem  jej, co myślę, 
oczyw iście bez świadków, i zmuszę, aby 
przysięgła...

—  Nie, n ie! —  zawołał Andrzej prze­
rażony, widząc, że babka kieruje się ku 
drzw iom . N ie trzeba tam iść. To n iepraw ­
da! Przysięgam . Gdzież mógłbym ją w i­
dzieć? N ie rozm awiam  z nią nigdy. W cale 
m i się nie podoba. Uważam, że jest szka­
radną... Ja... wym yśliłem  to wszystko dla... 
rozryw k i!...

Po tonie staruszkowie poznali, że mówi 
prawdę.

—  Czy ci nie wstyd, smyku nieznośny? 
Tak nas przestraszyłeś, rzekł p. R ibier.

A le  Andrzeja już nie było.. Znalazłszy 
się w  swoim  pokoju nie mógł powstrzym ać 
łez upokorzenia i pocieszył się dopiera 
Wieczorem opisując wydarzenia swemu 
zwykłem u pow iernikow i w następujących 
słowach, które na tym  m łodym  człowieku 
silne bardzo w yw arły  wrażenie:

„M ój drogiI P rzeżyw am  okropny dra­
mat. P rzejęty list u jawnił wszystko. Mąż 
je j to straszny człow iek, którego zresztą 
nie lękam się,, możesz mi w ierzyć. Ocze­
kuję jego św iadków , a m oże będzie usiło­
wał zamordować mnie..."

Tłum. F. U .

grem króla Fnada i przed laty dwu­
dziestu kilku prowadził przeciwko 
niemu zażartą walkę polityczną, któ­
ra zakończyła się zamachem na kró­
la. Achmed Seisseddin strzelił wtedy 
własnoręcznie do Furada, raniąc go 
jednak tylko lekko. Ujęty wówczas 
ostał uznany za umysłowo chorego 
w yw ieziony do zakładu dla obłąka­

nych w Sussex, gdzie dotychczas 
przebywał. Istnieje przypuszczenie, że 
Achmed został uprowadzony przez 
woich politycznych przyjaciół, któ­

rzy w  ostatnich latach czyn ili gorli- 
e starania celem uzyskania jego u- 

wolnienia.
 O—

ECHA ZAM O RD O W ANIA 
W Y W IA D O W C Y  PO L. P O L IT Y ­

CZNEJ W  PIŃSKU.
(Telefonem od naszego koruspondeuia').

Warszawa, 2 września. (Z) 
Z Pińska donoszą: Zastrzelony
onegdaj na jednej z ulic Pińska 
wywiadowca Abram Ferdman, o-
trzymał już przed kilku dniami 
wyrok śmierci od jakiejś jaczejki 
komunistycznej w  związku z w y ­
kryciem tej organizacji i ujęciem 
kilkunastu jej członków. O doko­
nanie tej zbrodni podejrzany jest 
niejaki Nissel Brawermann, czło­
nek miejscowej partii komuni­
stycznej, który zbiegł. Policja jest 
jednak na jego tropie jak również 
i jego spólników.
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P o fl r«da1ccla JANINY PEŁEŃSKIEJ.

P O G A D A N K I .
Lw ów  4 sierpnia.

Współczesne życie i trudna 
walka o byt, nie sprzyja rozwojo­
w i uczuć... Niepokoje zewnętrzne­
go życia i naszego nerwowego 
wewnętrznego ja, wysilenie całej 
uwagi i wszystkich sił umysło­
wych  i fizycznych na ten jeden 
cel: stworzenia sobie możliwie 
pewnej podstawy materialnej — 
to wszystko stanowi niewdzięczny 
grunt dla cichej, skupionej reflek­
sji, dla życia uczuciowego. Od­
zwyczailiśmy się od wszelkiego 
sentymentalizmu, od wnikania w 
swą własną psyche i w  psyche 
naszych bliźnich —  żyjemy ra­
czej, że się tak wyrażę, stylem te­
legraficznym.

,W ustawicznym młynie zajęć 
—  nawet poeci i artyści uwa­
żają się dziś za zawodowców — 
a nie za powołanych —  niema nikt 
czasu, poza staraniem o szybki 
sukces, zajmować się zagadnie­
niami, leżącemi poza obrębem 
walki o byt —  zgłębiać i dopusz­
czać do głosu, to nasze drugie ja, 
które nieustannie spychane i przy­
tłumiane przez gwar życia co­
dziennego, rzadko tylko ośmiela 
się odezwać głosem tęsknoty, dać 
w yraz swemu pragnieniu ożyw ­
czej rosy miłości, tkliwych uczuć.

1 zdaje się to niemal ironją, że 
w  ostatnich czasach czynniki u 
czuciowe w życiu społecznem 
przeniosły się ze starego świata, 
tej kolebki wszelkich idei humani­
tarnych, kolebki wielkich genjft- 
szów uczucia i altruizmu, do trze­
źw ej ojczyzny bisnesistów, do A- 
meryki, uważanej dotąd za krainę 
maszyn i mechanizacji życia, za 
k rainę, która podporządkowała 
sobie człowieka, jego umysł i jego 
siłę fizyczną, która nawet jego 
sercu kazała być tylko motorem 
popędowym.

I oto Amerykanie właśnie do 
swojego wieńca zasług humani­
tarnych, położonych w  czasie 
wojny światowej i kontynuowa­
nych do dziś dnia. w  zakresie o- 
pieki nad dzieckiem i nad w y ­
dziedziczonymi, dorzucili jeden, 
piękny kwiat: ustanowienie jedne 
go dnia w  roku jako „Święta 
Matki“ .

Tej najpiękniejszej, najwznio­
ślejszej idei macierzyństwa, skła­
da całe społeczeństwo w dniu 
tym cześć i hołd należny... Świę­
to to budzi w  duszach ogółu po­
szanowanie dla majestatu kobie-

ty-maiki, a tern samem pogłębia 
życie uczuciowe...

Ameryka obchodzi to święto 
w  sposób w łaściwy swemu cha­
rakterowi narodowemu, rozgło­
śnie, z szerokim gestem. Urządza 
kohcerty, wiece, festyny, zaba­
w y  ludowe —  wszystko pod egi­
dą: Matki... Jest w tych objawach 
kultu macierzyństwa wiele —  je­
śli tak można powiedzieć —  re- 
klamarskiej krzykliwości. choć 
w  tyrn wypadku, co prawda po­
zbawionej wszelkiego interesu, 
a przeciwnie zastosowanej do 
propagandy uczuciowo - ideo­
wej —  ale jest też szczery poryw 
i nieomylny instynkt narodu mło­
dego do odnalezienia tych zatar­
tych ścieżek, na które ludzkość 
wejść winna dla swego odrodze­
nia.

To też za przykładem Am ery­
ki idą także państwa europejskie, 
z których już wiele zaprowadziło 
u siebie również Święto Matki. 
Jest ono już obchodzone we Fran­
cji, Szwecji, Ndrwegji, Niemczech 
i t. d.

Przybiera ono wszędzie charak 
ter ogólnego święta, wolnego od 
wszelkiego zabarwienia politycz­
nego czy wyznaniowego... Jest 
wielkiem świętem rodzinnem ca­
łego narodu, aktem czci i uznania 
dla roli matki w  społeczeństwie.

U nas w  Polsce, gdzie kobieta- 
matka ma tyle szczególniej chlub­
nych kart, zapisanych tak w  hi­
storycznej _przeszłości naszego 
narodu jak i na krwawych kar­
tach ostatniego dziesięciolecia —  
niema dotychczas święta matki.

Sprawę tą, godną zaiste za­
stanowienia i uwagi poruszyła w  
ostatnim czasie posłanka Holder- 
Eggerowa w jednem z pism w  ar- 
tykułe „O  święto matki“ . Po opi­
sie Święta Matki w  Ameryce, 
kończy ta gorliwa rzeczniczka 
spraw kobiecych swoje w ezw a­
nie temi słowy:

„Stwórzmy^ w  Polsce Święto 
Matek! Wznieśmy wysoko sztan­
dar macierzyństwa, podniesie to 
godność kobiecą w  oczach całego 
społeczeństwa, przypomni szczyt 
He zadanie kobiety-matki. W zno­
wiony kult dla matki uzdrowi o- 
becne nasze stosunki, rozbudzi 
wśród młodzieży poszanowanie i 
cześć dla rodziców. zanikające 
niestety w  naszych stosunkach 
rodzinnych, przypomni obowiązki 
względem tej, co nam życie dała,

może stać się zaczątkiem naprą- i szalności i spoistości zależy przy- 
w y  życia rodzinnego, tej pierw- I szłość i byt narodu.
szej komórki organizmu społecz- I 
nego, od której całości, nienaru- •

Stwórzmy Święto Matki w  
Polsce- J. P .

Z, dziedziny mody.

SPÓR O „CHŁOPIĘCĄ GŁÓWKĘ".
Lwów, 3. września.

Panie, które nie mogą się zdecydo­
wać na ofiarę swych włosów na ołta­
rzu mody, utrzymują, że „główka chło 
pięca“ wychodzi już z mody. Mówi 
się o tern już co najmniej od roku,

ale jednak zaprzeczyć nie można, że 
noszenie krótkich włosów zvskuje so­
bie coraz to nowe zwolenniczki w 
świecie niewieścim.

Z tego można wyprowadzić wnio­
sek, że krótkie w łosy nie są tylko je-

CHŁOPIĘCA GŁÓWKA, UFRYZOWANA PUSZYSTO
Przepinki brylantowe w sposób bardzo twarzowy przytrzymują pukle po bokach czoła.

dynie chw ilowym  kaprysem mody, 
ale czemś więcej może... W yrazem  
swego czasu, rytmem teraźniejszości.

Za Ludwika XJV była wysoka pe­
ruka frvzurą, odbijającą należycie 
rytm ówczesnego życia, tej sztywnej 
ceręfnonialności, która była dominan­
tą na dworze francuskim i stamtad 
jako cecha dobrego tonu rozpowszech­
niła się w  innych krajach Europy. 
Z rokiem 1700 peruka otrzymała no­
wą cechę... musiała być pudrowana, 
a kobiety o ile nie nosiły sztucznej 
peruki zadawały sobie najwyższy 
trud, aby swoje własne włosy dopro­
wadzić do zupełnej białości, spiętrza­
jąc, je przytem za pomocą całych 
sztucznych rusztowań (podkładek, 
drucianych form itd.) w  imponujące 
wieże. Nieco potem przyszła moda na 
chignon i loki —  aż rewolucja fran­
cuska położyła kres tym wszystkim 
nienaturalnościom, wprowadzając kla­

syczne fryzury dla kobiet, a dla męż­
czyzn krótko strzyżone włosy.

Jakkolwiek wówczas przepowiada­
no, iż zmiana ta będzie krótkotrwała, 
a krótko strzyżone włosy uważane 
jako oznakę jakobińskich przekonań, 
sądząc, iż znikną one w raz ze zmianą 
polityki, by znowu uczynić miejsce 
harcapom i perukom, to jednak prah- 
tyezność nowego zwyczaju  wzięła gó­
rę i przepowiednie nie spełniłv się.

Można analogicznie wnosić, że i 
kobiety dzisiejsze zaznawszy raz gó­
rzyści i wygody krótkich włosów, nie 
tak łatwo się ich wyrzekną, zwłaszcza 
żi: krótkie w łosy pozwalają na wpro­
wadzanie wszelkiego rodzaju warjan- 
tów. Można bez wielkiego nakładu 
czasu zaczesać je w  gładką chłopięcą 
fryzurę, można nadać im fantazyj- 
ność przez zafryzowanie ich, można 
przypinać do nich najrozmaitsze 
postisze, mieć na zawołanie węzły, loki
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i  wszelkie inne fryzury. W  każdym 
razie mimo, że obcięte włosy utrzy­
mują swoją hegemonię, można jednak 
stwierdzić, że na ogół krótka fryzur

SKRO M NA GŁAD1 A  F R T Z U R K A  A  L A  
G ARCO FFE,

uadgjąca się do sportów.

ka staje się mniej chłopięcą w iece j\ o  
biecą. Poza życiem sportowem zresz­
tą włosów nie przycina się już tak 
krótko, jak do niedawna i —  o ile 
czas pozw ala, fryzuje się je w  zalotne 
loczki, spinane rozmaicie przez klam­
ry  i grzebienie! Nina.

 -O-----

E R O T Y K A  M O D N E ­
G O  K APE LU SZA .

Lw ów , S. września.
W małem kółku bywalców  p. X. 

ożyw iona rozmowa toczyła się na te­
mat erotyki w  obecnej modzie kobie 
cej. W ysuwano silne, przekonywujące 
argumenty pro i contra. Odsłonięte aż 
do kolan nogi, których nagości bynaj 
mniej nie okrywa przejrzysta jedwa­
bna' pończoszka, nagie ramiona, głę­
bokie wycięcia sukni na biuście z przo 
du i z tyłu, jakoteż pod pachami, pod­
dawano surowej krytyce. Można po­
wiedzieć, że wytknięto palcem każdy 
cal nagości... Tylko malarz m ilczał, a 
na ustach jego błąkał się uśmiech, 
dający w iele do myślenia.

Gdy go wreszcie zapytano wprost, 
co myśli o tej kwestji, powiedział od 
niechcenia:

—  Zadajecie sobie tyle trudu, aby 
udowodnić i napiętnować podniecają 
ce oddziaływanie na zm ysły rzeczy, 
które bynajmniej wpływu tego nie 
mają. Zapomnieliście jedynie o rze­
czy najważniejszej: o erotycznym 
wDływie modnego kapelusza!...

—  Olała! —  zawołała pani domu. 
—• Olała I Erotyczny w pływ  kapelu 
sza! Czegoś podobnego jeszcze nikt 
nie słyszał 1 Rozumiem jeszcze, gdyby 
coś podobnego powiedziano o tych 
wielkich, śmiało wygiętych, otoczo­
nych strusiemi piórami kapeluszach 
z epoki Remhrandta lub Gainsborou- 
gha —  jakkolwiek i te kapelusze nie 
tyle działały na zmysły, ile raczej 
w yw oływ a ły  wrażenie malarskie i ro­
mantyczne. A le żeby taki zarzut zro­
bić naszym skromnym, małym, led­
w ie jakąś tam wstążką lub egretką o- 
zdobionym kapelusikom, które ubie­
ramy tak prędko i byle jak, które je­
dnym ruchem zasuwamy aż na brw i!

—  Fani sama powiedziała —  pod­
jął malarz —  że jednym ruchem za­
suwa pani kapelusz aż na same brwi,

>rawda?... To znaczy zaurywa pani 
wszystko, co w  twarzy kobiecej jest 
wyrazem  duszy, jest wyrazem  myśli. 
Zakrywa pani czoło, skronie i oczy; 
tak, przedewszystkiem oczy, będące 
tej duszy odźwierciedleniem. Oczy są 
ukryte, pozostają w  najgłębszym cie­
niu... A  co pozostaje z całej twarzy? 
Usta!... Tylko krwawy, płomienny 
kwiat ust pani, który, ja  jago malarz 
muszę na to nawet nacisk położyć —  
musi za pomocą szminki być uczy- 

iony jeszcze krwawszym , jeszcze 
płomienniejszym, jeżeli ma należycie 
wystąpić z pośrod otaczających go 
cieniów. Niech się pani przypatrzy 
uważnie kobietom w  kapeluszach, z 
czego się składa ich twarz?... Z  ust 
tylko z ust, które są formalnie, jak na 
wystawie, stanowią w  tej n iew idzial­
nej niemal twarzy, jedyną rzecz rze­
czywistą, jedynie podpadającą pod 
zmysły. . Usta, wabiące i nęcące, jak­
by nadstawiające się do pocałunku.

Nie twierdzę zresztą, abym jako 
mężczyzna nie znajdował uroku w 
tej hegemonji ust w  twarzy kobiecej... 
jakkolwiek z artystycznego punktu 
widzenia możnaby przeciw  temu w y ­
toczyć poważne zarzuty. Jednakowoż 
cokolwiekbądź sądzę o tem osobiście, 
nie mogę pod żadnym warunkiem 
przyznać pani, aby wasze teraźniejsze 
skromne kapelusze były  naprawdę ta 
kie niewinne, jak to panie chciałyby­
ście w  nas wmówić.

—  You don‘t mean it —  powie 
dziata pani X., obrzucając malarza 
karcącym wzrokiem, gdyż jej obie có­
reczki, podlotki o bardzo rozbudzo­
nych twarzyczkach, słuchały rozmo­
w y i widać było po nich, że od tej 
chw ili powzięły mocne postanowienie 
nasuwać swoje kapelusiki tak głęboko, 
jak tylko się da. Przecież to rzecz nid’ 
ulegająca wątpliwości, że ta rozsądna 
moda została podyktowana jedynie 
praktycznymi względam i na wygodę i 
przyzwoitość. Czy może raczej ż y ­
czyłby sobie pan powrotu tych kół 
młyńskich, które temu półtora lat 
dziesiątka, czyn iły  niemożliwem  ulo­
kowanie się dwóch pań w  tramwaju 
i które trzeba było przypinać do gło­
w y szpilkami, stanowiącemi. groźne 
niebezpieczeństwo dla oczu całego 
otoczenia?

—  Broń Boże! —  odparł malarz. —  
Uważam przeciwnie, że wym arcie fa ­
brykantów szpilek do kapeluszy jest 
jedną z nacenniejszych zdobyczy do­
by obecnej. Natomiast co się tyczy 
wygody, to odnoszę się do tego co­
kolwiek sceptycznie, —  jestem zresztą 
zawsze skłonny do sceptycyzmu, ile 
razy panie powołują się na ten 
wzgląd. Pozwolę sobie wątpić miano­
wicie, czy to naprawdę jest rzeczą 
tak bardzo wygodną mieć godzinami 
całemi główę obciśmętą od karku aż 
po brw i w  ciasny, nieprzepuszczalny 
kapelusz... To też m iałbym w ielką 
ochotę zapytać kiedyś lekarzy, czy ta 
długotrwałe parówKa głowy i zanik 
pięknych, bujnych włosów kobie­
cych...

Obecne panie nasrożyły się, jak 
jeden mąż, bo wszystkie m iały głów­
ki a la garęonne...

Malarz spostrzegł niebezpieczeń­
stwo i zawrócił z drogi.

—  Tak, tak, w iem, erotyka włosów 
dziś nie odgrywa w ielkiej roli i za­
prawdę w  obecnych czasach Izolda, 
której w łosy omotały nieprzepartym 
czarem Tristana, nie mogłaby liczyć 
na w ielkie powodzenie. Porzucajn 
w ięc ten temat i wracam do ponętniej­
szego... do ust kobiecych. I  czy  zau­
ważyłyście panie, że te drobne, ma­
lutkie usta kobiece, opiewane przez 
poetów minionych epok, że ząbki

perłowe, dzisiaj nie są również bynaj­
mniej w modzie? Typem naszego cza­
su są usta wydatne, zmysłowe z o- 
strem uzębieniem drapieżnego zw ie­
rzątka —  usta, które są celem same 
w  sobie, które rozluźniły zw iązek z 
całem obliczem... jednem słowem ta­
kie usta, jakie ukazują nam te wasze 
kapelusiki, które nazywacie niew in­
nymi... Czy zrozumiałyście teraz, mo­
je panie, dlaczego mówiłem  o erotyce 
modnych kapeluszy?

Panie uśmiechały się uszczęśliwio­

ne, gdyż nic tak nie pochlebia kobie­
tom, jak to, jeśli m ężczyźni przypisują 
im ftiecne zamiary, których wcale 
nie m iały

Niebawem towarzystwo się roze­
szło, a panie, ubierając kapelusze, na­
suwały je aż po nasadę nosa i prze­
glądamy się przytem pilnie, choć u- 
kradkiem, w  lustrze, czy z ocienionej 
twarzy wykw ita z odpowiednią w y ­
razistością wielki, pąsowy kwiat nę­
cących i narzucających się ust.

19.

Z  hygjeny i pielęgnowania urody,

O  PIE LĘ G N O W AN IU  R Ą K .
Lw 6 fr, 3. wrześnitó

Piękne, białe, delikatne ręce, pal­
ce zaKończone kształtnymi paznokcia­
mi, uchodziły zawsze za cechę praw­
dziwej dystynkcji i by ły  lepszem po­
leceniem danej osoby, aniżeli nawet 
piękna twarz I  nie bez racji można­
by powiedzieć: —  pokaż swoją ręicę, 
powiem ci kim jesteś.. Po rękach moż­
na poznać, do jakiej kategorji ludzi 
ktoś należy, po rękach poznaje się je­
go charakter, stan i pochodzenie. A 
jakkolwiek piękny kształt ręki jest, 
jak i uroda, darem naturalnym, z któ­
rym człow iek na świat przychodzi, 
liemniej dar ten trzeba utrzymywać 

przez odpowiednią pielęgnację, jak 
znów ręka o mniej doskonałym kształ­
cie zyskuje w iele przez odpowiednie, 
poświęcone jej starania.

Epoka obecna uczyniła kwestję 
pięknej, wypielęgnowanej ręki, spra­
wą pierwszorzędnego znaczenia, a roz 
maite specjalne instytuty, uprawiające 
zawodowo manienrę cieszą się nader 
liczną kljentelą. Niemniej racjonalne 
pielęgnowanie rąk nie jest rzeczą tak 
trudną, aby jej nie można było usku 
tcczniać należycie bez cudzej pomocy.

Pierwszym  warunkiem piękności 
ręki jest biała, gładka skóra, aksamit­
na w  dotknięciu. Aby osiągnąć ten 

warunek, należy obmywać ręce sta­
rannie kilka razy na dzień, użvwając 
do tego równie delikatnego mydia, jak 
przy myciu twarzy Z gruntu bowiem

błędne jest mniemanie, że dc rąk mo­
żna używać mydła pośledniejszego. 
Bardzo dobrze nadaje się do mycia 
rąk „M ydło glicerynowe" Ihnatowi- 
cza, które ma przed innemi tę zaletę, 
że zawiera glicerynę i wyskok, wsku­
tek czego nadzwyczaj dobroczynnie
w pływ a na naskórek, zapobiegając je­
go pękaniu i zgrubieniu, a przytem 
odczyszczając skórę bardzo grunto­
wnie.

Mydła glicerynowe Innatowicza
zyskały najwyższe uznanie, gdyż za­
bierają glicerynę chemicznie czystą 

1 to w  procencie najwyższym , jaki 
mogą mydła wogóle zawierać. Użycie 
„M ydła glicerynowego' Ihnatowicza
zapobiega również niemiłemu poceniu 
się rąk, wskutek czego jest specjalnie 
dią osób, cierpiącvch na tę przykrą 
dolegliwość, polecenia godne.

W  tytn ostatnim wypadku dobrze 
jest również wycierać po umyciu dło­
nie wodą kolońsk? lub też wodą toa­
letową Ihnatowicza.

Podkreślić szczególniej należy, że 
po umyciu rąk trzeba je .bardzo sta­
rannie osuszyć dobrze wsiąkającym
wilgoć ręcznikiem, a następnie odpo­
wiednio natłuścić skórę, aby ją za­
bezpieczyć przed pękaniem. W  tym 
celu użyć należy jakiegoś delikatnego 
kremu. Zalecić tu można „Krem  ogór- 
kow y“  Ihnatowicza, który należy do- 
brze i starannie wetrzeć w  skórę.

Alfa

Rady i wskazówki gospodarcze.

KONFITURY I KO NSERW Y

GRUSZKI SM/ i ONE.
Najlepiej do smażenia nadają się 

gruszki culcrówki, pergamotki, jakoteż 
muszkatelki, również kajzerki, o ile 
nużna je nabyć po niezbyt wygóro­

wanej cenie. W szystkie te gatunki na­
leży smażyć jeszcze niezbyt dojrzałe, 
aby nie straciły soczystości. Gruszki 
obiera się ze skórki, mniejsze wydrą­
ża w  środku dla wyjęcia pestek i łu­
sek, pozostawiając je zresztą w  cało­
ści, większe przekrawa na pół. Po 
obraniu natychmiast każdą wrzuca 
się do zimnej wody, aby me zczer- 
niały. Potem ugotować w woazig, go­
rącej na miękko tak- aby słomka prze­
szła przez gruszkę. Następnie osączyc 
z wody na przetaku. ZroDić rzadki 
syrop, biorąc na garniec grusz ;k już 
obranych pół kg. cukru i 2 szklanki 
wody. Syropem tym po odszumowaniu 
go i ostudzeniu zalać gruszki i zosta­
w ić  przez noc. Na drug dzień dodać 
ćwierć kg. cukru do odcedzonego sy­
ropu, przesmażyć i ciepłym  nalać, 
gruszki. Powtarzać to kilkakrotnie, 

iiewając gruszki coraz cieplejszym 
syropem, nakoniec czwartego dnia 
wrzucić gruszki na w rzący svrop, za­
gotować raz lub dwa razy, odszumo- 
wać, ostudzić 1 stładać w  słoje.

KONSERWA Z GRUSZEK.
Postępować tak ’ ak przy konfitu­

rze. Gdy gruszki są już obgotowana 
w  wodzie i miękkie, wybrać ' je na 
sito łyżką druszlakową, aby osiąkły. 
Zrobić syrop, biorąc kwaterkę wody 
na pół kg. cukru, kieliszek w ina i 3 
do 4 gwoździków. Po odszumowaniu 
syropu, zalać nim gruszki w  kompo- 
tjerce, oLwiązać jak zw ykle papierem 
pergaminowym lub pęcherzem i goto­
wać w  sianie 20 do 25 m. od zagoto­
wania wody w  nacźyniu.

GRUSZKI NA SUCLO.
Jako przekąska po wódce lub też 

do ubierania ciast, nadaja się dosko­
nale gruszki na suche w  cukrze. I  tu 
postępuje się, jak podano przy konfi­
turach z tą różnicą, że przy gotowa­
niu gruszek należy dodać do wody 
cynamonu i goździków. Gdy gruszki 
zmiękną zupełnie, odcedzić je; zrobić 
bardzo gęsty syroD z cukru i wody, 
w  której się gruszki gotowały, zagoto­
wać je w  nim kilka razy i zostawić 
w tym sy-oDie przez 24 godzin. Na­
stępnie wyjąć z syropu, ułożyć na 
blaszany lub fajansowy półmisek 'i 0- 
suszać w  letnim piecu lub bratrurze 
Przechowywać w  suchem miejscu i 
od czasu do czasu przesuszać, aby nie 
zw ilgły.
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Z  sali sądovref.

Na widok krwi ojca syn stracił 
przytomność i zabił kolegę.

Krwawa walka pomiędzy parobkami dwóch wsi.

9

Teatr Wielki gra dziś i  jutro ostatnią no­
wość repertuaru, wszystkich w iększych 
scen polskich, wspaniałą komedję Stefana 
Żeromskiego p. t. „Uciekła m i przepió­
reczka".

W  dniu otwarcia Targów W schodnich, 
w  sobotę, bieżącego tygodnia, rozpocznie 
się sezon operowy „Toscą" Pucciniego z u- 
działem  znakomitego tenora Marcelego So- 
wilskiego. Dalszą obsadę tworzą pp. Pla- 
tówna, Ostrowska, Cyganik, Jeleński, M ar­
tini, Schmidt, Szym ański i inni. Reżyseria 
M ikołaja Lew ickiego. Kapelm istrz p. 
Lehrer.

Teatr Nowości, rozbrzm iew a codzien­
nie salwam i bezustannego śmiechu i burz­
liw ych  oklasków na przezabawnej komedji 
„ N o c  A n ton ji" z pp. Barwińską w  roli 
głównej i jej partnerami pp. Szczęsną, Jan­
kowską, Fertnerem, Kalinowskim , K w ia t­
kowskim, M ilskim , Szoslandem i innym i, 
w  nader pom ysłowej reżyserji J. Dobrzań­
skiego.

• O-----
Dyrekcja pryw, gim­
nazjum z pefnemi pra ­
wami szkól państwo­
wych J. S. Go Mulatt- 
Kamerling oświadczi ni- 
niejszem, i e  złośliwa po­
głoska jakoby Zakładowi cof­
nięto prawo publiczności jest 
kłamstw ’m mającem na 

celu szkodzenie Zakładowi. 
 o-----

Prof. Eugeniusz Kopp
p i a n i s t a  4810

p rzy jm u je  o becn ie  B on ifra trów  2. 1 d

Okulista B r.°  M u s ia ł
ordynu je  od 3 — 4 

4701 P ie k a r s k a  |. ||. te ie f. 74.

Generalna Dyrekcja Poczt i  Telegrafów
wprowadziła  w  obieg pocztowy znaczki 
lotnicze, wartości 1, 2, 3, 5, 10, 15, 20, 30 
i 45 groszy. Rysunek znaczków lo tn i­
czych w yże j wyszczególn ionych wartości,
0 w ym iarze 24.5X19.5 przedstawia samolot 
w  locie nad W arszawą, z widokiem Zamku
1 kolumny króla Zygmunta I I I .  Po obu 
stronach widoku umieszczono ramkę orna- 
m entacyjną w  stylu renesansowym, u gó­
ry  napis: „L o tn icza " na wstędzie i cyfry 
oznaczające wartość znaczka. Kolor znacz­
ków : 1 gr. niebieski, 2 gr. pomarańczowy,
3 gr. ciemno-pom arańczowy, 5 gr. bronzo- 
w y , 10 gr. szaro-zielony, 15 gr. fioletowy,
20 gr. zie lony, 30 gr. czerwony, 45 gr. 
c iem no-fjolelowy. Znaczki lotnicze służą 
do uiszczania dopłaty za przewóz lotn iczy 
przesyłek listowych.

Ze św iata finansowego. .Tale się dow ia­
dujem y z bezwzględnie autorytatywnego 
źródła —  pogłoski, klóre k rążyły w tych 
dniach we Lw ow ie, a wedle których także 
i m iejska Kasa Oszczędności m iałaby być 
poszkodowana z powodu afery P isty- 
ner et Rolnik —  najzupełniej nie odpowia­
dają prawdzie. M iejska Kasa Oszczędności, 
jako instytut „par excellence“  depozytowy, 
już ze w zględów  statutowych nie może u- 
praw iać jakichkolwiek interesów dew izo­
w ych , tern samem więc nie mogła być po- g  
szkodowana w  aferze, która rozw inęła się 
przedewszystkiem  na tle nadużyć dew izo­
w ych. Ponadto sprężysie i energiczne k ie­
rownictwo, mające przedewszystkiem  na 
oku dobro k lientów  i strzegące ich intere­
sów  jak najenergiczniej, daje pełną gw a­
rancję, że M iejska Kasa Oszczędności nie 
m oże być wciągnięta w  podobne afery, jak 
smutna sprawa Pistyner et Kolnik.

8. bm. niem a święta. W obec licznych 
zapytań przypom inam y, że święto Matki 
Boskiej S iewnej zostało w  Polsce zn iesio­
ne i, że w  m yśl uchwały sejmowej dzień 
8. września jest dniem pracy.

Z  okazji Targów W schodnich urucho­
m ione będą począwszy od 1. września ze 
Lw ow a, a 2. września z P iotrow ic do 20. 
w rześn ia w łączn ie kursy wagonów sy­
pialnych Lw ów -P io lrow ice  w  pociągu po­
spiesznym  Nr. 203 przychodzącym  do 
Lw ow a  o godz. 8.20, oraz w  pociągu po­
spiesznym Nr. 204, odchodzącym ze L w o ­
wa o godz. 18.20.

Dyrekcja Poczt i  Telegra fów  ogłasza:

Lwów, 3. września.
(t). Parobcy wsi powiatu bobre- 

ckiego mają wyrobioną opinję krew­
kich awanturników, których tempera­
ment często przywodzi na ławę o- 
skarżonych. Jedną z najbardziej zna­
nych pod tym względem wsi są 
Chlebowice. W czoraj przed Trybuna­
łem orzekającym odbyła się rozpra­
wa karna przeciwko 22-letniemu I- 
wanowi Lużmiakowi, oskarżonemu O 1 
zabójstwo.

7. czerwca br. odbywało się w 
Chlebowicach wesele, na którem po­
wstała awantura między parobkami 
z Chlebowie i sąsiedniego Podmona- 
styrza. Wobec przeważających sił 
mołojców chlebowickich, bojownicy 
podmonastyrscy rejterowali z pola, 
podzieliwszy się na grupy po kilku. 
Wśród atakujących Chlebowiczan 
znajdowali się Iwan Luźniak ze swo­
im ojcem Wasylem.

Szczególnie namiętnie raził Pod- 
monastyrzan stary Luźniak. W  chw i­
li, gdy pierwsza grupa cofających się 
parobków znalazła się na drodze pod 
domem Lużniaków, stary Luźniak, 
który wraz z synem zabiegł ustępu-

Epilog rozegrał się w
Lwów, 3. w rze śn ia .

(— •). W e wczorajszym  numerze 
.Gazety Porannej" donieśliśmy szcze­
gółowo o w ielkiej awanturze pod 
depem bł. p. Eisiga Rappaporta przy 

ul. Kazim ierzowskiej 16. Awantura 
zakończyła się interwencją policji, 

LÓra obie wojujące strony
usunęła z „placn boju",

1 sklep i magazyn opieczętowała.
Tymczasem wczoraj rano znów 

zaalarmowano policję wiadomością, że  
pod sklepem Rappaporta zebrała się 
pora ilość ludzi, zwabionych nowym 
icydentem . Policja wydelegowała 

natychmiast na miejsce w y w. Riedle- 
ra, st. przód. Kowalskiego z dwoma 
posterunkowymi. Po ich przybyciu 
okazało się, że suhjekt zajęty w  tym 
sklepie w  porozumieniu z Samuelem 

appaporlem
zerwał nałożone przedwczoraj pie­

częcie

Z dniem 1. września 1925, zaprowadzone | 
zostały m iędzy Polską a Czechosłowacją I 
telefoniczne rozm ow y prasowe ze zniżoną | 
taryfą o 50 pro. w godzinach nocnych, od 
20h do 9h następnego dnia rano, we 
wszystkich dotychczasowych relacjach.

Komunikacja tram w ajowa na plac 
Targów W schodnich została uruchomiona 
podobnie, jak corocznie z dniem 27. ub. m. 
Począw szy od tego dnia kursują w ozy 
M. K. E. oznaczone literą „ T “ w  odstę­
pach dwunastom inutowych m iędzy dwor­
cem głównym , a placem wystawow ym . 
W o zy  te na przem ianę dyrygowane są 
przez ulicę Gródecką, względn ie Leona 
Sapiehy.

Zamknięcie placn Targów W schod­
nich dla publiczności zostało zarządzone 
z dniem 1. bm. Ze wzglądu na duży na­
p ływ  interesantów i nawał prac przygo­
tow awczych  do mającego nastąpić w  so­
botę otwarcia, wstęp na plac w ystaw ow y 
dozwolony jest, jedynie za  okazaniem  prze­
pustki, które wydaje Biuro W ystaw ow e 
Targów W schodnich u wejścia na plac.

Otwarcie Mazanin przemysłu artystycz­
nego. Dyrekcja Miejsk. Muzeum P rzem y­
słu artystycznego zawiadam ia, że  czytel-

jącym drogę przez ogrody, uzbroiw­
szy się w  wyrwany z parkanu szta­
chet, rzucił się z nim na Podmona- 
styrzan. W  rezultacie dostał od kogoś 
po głowie i upadł oblany krwią. Syn 
ranionego wojownika, Iwan, na widok 
krwi rodzica, dobył z zanadrza ob­
ciętego karabinu i z odległości 2 kro­
ków wpakował w  plecy knlę Fedko- 
ki Kościowowi, który trafiony w ser­
ce, wyzionął ducha na miejscu. W a­
leczny Iwan repetował i z wym ierzo­
nym do strzału karabinem biegł za 
uciekającymi i dopędziwszy ich na 
kilka kroków, strzelał ku nim, na 
szczęście nikogo nie trafiając.

W  czasie rozprawy wczorajszej 
Luźniak tłumaczył się w  ten sposób, 
iż na widok ranionego ojca stracił 
przytomność umysłu i nie zdawał so­
bie sprawy ze swojego postępowania.

Trybunał po przeprowadzonej roz­
prawie skazał Lnźniaka na karę 10- 
miesięcznego aresztu. Na prośbę ska­
zanego odroczył Trybunał odpokuto­
wanie kary na dwa miesiące.

Rozprawie przewodniczył s. Got- 
tinger, oskarżał prokur. Ogonowski.

komisarjacie policji.
i u s iło w a ł zn o w u  za b rać  z m a g a zy n u  
tow ar. W y w ia d o w c a  R ie d le r  p o ło ż y ł  
k res  b e zp ra w n e m u  w k ro c ze n iu  sub- 
'.k ta  W i lh e lm a  D o m in ik a  i  p on o w n ie  
ib ło ż y ł p ie c z ę c ia m i d r zw i,  ju ż  p rzed ­

tem  p rz e z  o rgan  są d ow y  za b e zp ie c z o ­
ne, p o c zem  D o m in ik a  s p ro w a d z ił n a  

nspekcję. W  ś lad  za  w y w .  ft ie d le re m  
p r z y b y ł  w k ró tce

do Ekspozytury śledczej 
S a lo m o n  R a p p a p o rt i  w  sa li in spek - 
y jn e j w  ob ecn ośc i st. p rzód . K o w a l­

sk iego , o ra z  w ie lu  p os te ru n k ow ych , 
p o c zą ł s ię  od g ra ża ć  w y w .  R ic d le ro w i,  

u ż y w a ją c  jego  p os tęp ow an ie ,' o raz 
n a ło że n ie  p rz e z  sąd  p ie c z ę c i n a  z a m ­

ach  ja k o  b ezp ra w n e .
Z trudem udało go rię uspokoić, 

ic ze m  w y g o to w a n o  do p roku ra tor ji 
^ n ies ien ie  n a  n ieg o  za  zo h y d ze n ie  

w ła d z y  sąd ow e j i p o lic y jn e j.  D om in i- 
i po k ilk u go d z in n e m  p rze trz y m a n iu  
w p u s zc zo n o  n a  w o ln ość .

n ia otwarta po czasowej przerw ie od 7. bm. 
od godz. 10— 1 i od 5— 8. Zb iory Muzeum 
podczas trwania Targów  W schodnich o- 
twarte od 9— 5.

Z jazdy ziem ian. W  najb liższym  czasie 
odbędą się dwa zjazdy ziem ian, z których 
jeden obejm ie członków Małopolskiego To­
warzystw a rolniczego i odbędzie się we 
L w ow ie  podczas Targów W schodnich, zaś 
drugi odbędzie się w  W arszaw ie  w dniach 
od 10. do 12. września br.; będzie to zjazd 
zrzeszonego ziem iaństwa.

(— ) N ieostrożna jazda woźnicy. W czo ­
raj w  południe w oźnica nieznanego nazw i­
ska jadąc wozem  ciężarow ym  za rogatką 
Gródecką obok fabryk i „M erkury", naje­
chał na Julję Tus, zam. w  Sygniówce, skut­
kiem czego Tus odniosła ciężkie obrażenia 
cielesne. Zawezwane Pogotowie ratunko­
we po udzieleniu pierwszej pomocy od­
w iozło ją do szpitala.

(— ) Najechanie dziecka przez anto. 
Szofer Juljan Poruch jadąc wczoraj autem 
nr. 7045 ul. Batorego, najechał na 5-letnią 
Stefanję Zemer, zam. przy ul. Batorego, 
która wyskoczyła nagle z poza wozu i  do­
stała się pod koła ., odnosząc lekkie zdar­
cie naskórka. Poruch odw iózł ją  na Pogo­

towie ratunkowe, a o wypadku sam zaw ia­
domił następnie policję.

(— ) Zguba drogocenego kolczyka, Leonia 
Kokanowska, zam. przy ul. Japońskiej 5, 
doniosła wczoraj policji, że w  przechodzie 
ul. Leona Sapiehy, Kopernika i Akademi­
cką zgubiła kolczyk p latynow y z dwoma 
brylancikam i, wart. 300 dolarów.

(.— ) Kradzież roweru. M ieczysław  Ho- 
rodenka, zam. przy ul. Potockiego 85, do­
niósł wczoraj policji, że  z korytarza n ie­
znany sprawca skradł mu rower marki 
„Neum an", wart. 120 zł.

(— ) W łam an ie m ieszkaniowe. Do 
m ieszkania robotnika Ferdynanda Czup- 
k iew icza przy ul. Kętrzyńskiego 9, w łam ał 
się wczoraj nieznany sprawca i skradł na 
jego szkodę garderobę męską, damską i 
b ieliznę, wart. 210 zł.

(— ) Zemsta zaw iedzionej. Do szpitala 
powszechnego przyw ieziono wczoraj M i­
chała Panasiuka, lat 28, zam. w  Lem ie- 
szowie, pow. Podbereźce, z oparzeniam i na 
tw arzy od spirytusu octowego, którym  ob­
lała go Irena Drehin, z zem sty za  zdradę.

(— ) Znowu nieostrożna jazda autobi- 
Hsty. Na ul. Pańskiej zdarzył się wczoraj 
rano znowu wypadek najechania przez au­
to. M ianowicie szofer Stanisław Pawluk, 
jadąc dorożką nr. 7G69, potrącił wózek 
ręczny, na którym znajdowała się drabina, 
przyczem  wózek przewrócił się, a pomoc­
nik stolarski Franciszek Kasprowicz, popy­
chający wózek z tyłu, upadł na ziem ię i 
stłukł sobie nogę, tak, iż  Pogotow ie ra­
tunkowe musiało go opatrzyć.

(— ) Do aresztów policyjnych  oddano 
wczora j: M ichała Zadorożnego, zam. przy 
ul. Gródeckiej 23, za kradzież kieszonko­
wą portfelu z gotówką 120 zł. na szkodę 
Czesława Jacyka, zam. w W innikach, An ­
nę Iwasiów , zam. Stary Rynek  5, za kra­
dzież płótna na szkodę nieznanego w ła ­
ściciela, M ichała Stankiew icza zam. przy 
ul. Janowskiej 103, Franciszka Pragera, 
Jana Rostyka, Antoniego Grabowskiego, 
PJawła Berezowskiego i Stefanję Saron za 
w yw ołan ie wantury w  stanie pijanym, Jó­
zefa W itkowskiego, Zolję  Husz i  Stefanję 
K m it za włóczęgostwo.

  o-----
ZE W ZG LĘ D U

na mnożące się w  ostatnich czasach film o­
wanie nielegalnych Zakładów dentystycz­
nych przez lekarzy, ostrzega Zw iązek  Sto­
m atologów lwowskiej Izby  lekarskiej, tu­

dzież Gremium techników dentystycznych 
przed zaw ieraniem  tego rodzaju spółek, 
które narażą na ewentualne zamknięcie 
Zakładu i przepisaną ustawą karę. 4771 

Dr. Allerhand. Ordower.
i O--------

Dr. Karol L ilien thal artysta w io loncze­
lista, długoletni uczeń prof. K ldngla w  L ip ­
sku, po odbyciu tournee koncertowego po 
Europie, zjechał na stałe do Lw ow a i wraz 
ze znanym  i cenionym  pedagogiem prof. 
Antonim  Hedwikiem, absolwentem rządo­
wego konserwatorium w Pradze, objął kla­
sę gry na w io lonczeli we Lw . Instytucie 
M uzycznym . W pisy przyjm uje zarząd 
szkoły, ul. Sobieskiego 4. 4743

D ŁU G O LE TN IA  UUZENICA Sgembatiego 
i La lew icza udziela lekcyj fortepianu. P rzy j­
muje i początkujące po bardzo przystęp­
nych cenach. Także język i obce. Zgłosze­
nia rano 9— 10 i popoł. 3— 5, N ow y Świat 
4, II. p. na lewo.

 o -

O cla ł uciec przed złą żoną 
w objęcia śmierci.

Lwów, 3. w rze śn ia .
(— ). W c z o ra j p ó źn y m  w ie c zo r e m  

ja c y ś  d w a j p rze ch o d n ie  id ą c  ul. 29-go  

L is to p a d a  w pobliżu tzw. „Francówki“ 
sp o s trzeg li m łodego  c z ło w ie k a , usiłu* 
j’ącego wskoczyć do atawu. P rze c h o d ­
n ie c i p od b ieg li do d espera ta  i  p rze r 
s zk o d z ili m u  w  jego  za m ia rze . O k a­
za ło  się, że  jest to 28-letni Feliks T ,, 

za w o d u  s to la rz , za m . p r z y  u l. L e ­
n a r to w ic za  7, d rę c zo n y  n iezn ośn em  

o ży c ie m  ze  s w ą  żo n ą  Marją, porta- 
owił sobie odebrać życie.

D esp era ta  o d p ro w a d zo n o  do do- 

ou  je go  r o d z ic ó w  p r z y  u l. N o w y  
w ia t  6, którzy się nim zaopiekowali, 

Z a w ia d o m io n y  ró w n o c ze śn ie  o w y ­

pad ku  X I .  kom isa rja t, p rz e p ro w a d z ił  
d och od zen ia , k tóre  p o tw ie rd z iły  praw- 

■j s łó w  despera ta .

Awanlury rodzinne przy ul. Kaz m erzosrsKiej
wczoraj się znowu powtórzyły.
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Ujęcie niebezpiecznego złodzieja,
b ą w ią ce go  we Lwowie

Lwów, 3. w rze śn ia .

(— )  N ie ja k i  Iz r a e l  S te in b e rg , ro ­
d em  z  W iln a ,  n o to ry c zn y  z ło d z ie j,  n ie  
m o gą c  ju ż  d łu że j p rz e b y w a ć  w  W i l ­
n ie , w y b r a ł  s ię n a  gośc in n e  w y s tę p y  

do L w o w a .  I  r z e c z y w iś c ie ,  p o n ie w a ż  
tu te js za  p o lic ja  go je s z c z e  n ie  zn a ła , 

p r z e z  d łu g i c za s  g ra s o w a ł b ezk a rn ie , 
a ]ak o  te ren  sw ego  d z ia ła n ia  o b ra ł 
lw o w s k ie  tra fik i. P r z y c h o d z ił  on  r z e ­

k om o  c e le m  k u p n a  zn a c z k ó w  lu b  w i ­

na gościnnych występach,
d ok ó w ek  i  w y k o rz y s tu ją c  c h w ilo w ą  
n ieu w a g ę  ku p ca , k ra d ł w s zy s tk o , co  
n ia ł  pod ręką . W  ten  sposób ok rad ł 
tr a fik i E tti M a n d e l p r z y  u l. S yk stu - 
sk ie j, L e o n a  T u rte lta u b a  i  L e o n a  R o ­
s en b erga . W c z o ra j d op ie ro  S te in b e rga  
u jęto  i  s k o n fron tow a n o  z  p oszk o d o ­
w a n y m i,  k tó r z y  ro zp o zn a li w  n im  
sw ego  „k l i je n ta " .  O ddano  go  n a  ra z ie  
lo a r e s z tó w  p o lic y jn y c h .

Ze sportu.
Dziś 4.30 na boiskn Cytadeli za­

wody Sparta-Hasmonea.
Z  LEKKOATLETYKI.

Lwów, 3. września.

S ek c ja  le k k o -a t le ty c z n a  Z . K . S. 
„H a s m ó n e a "  w z y w a  w s zy s tk ic h  
c z y n n y c h  c z ło n k ó w  do ja w ie n ia  się 
n a  tra in in g i, k tó re  odb ędą  s ię  w  p o ­
n ie d z ia łk i,  w to rk i i  c z w a r tk i o godz. 
4  pop o ł. n a  w ła s r e m  bo isku . Z g ło ­
s ze n ia  p rzy jm u je  s ię  n a  boisku  w  
d n ia ch  tra in in gu , o ra z  w  s ek re ta r ia ­
c ie  k lu b u  c o d z ie n n ie  od  7— 9 w ie c z .

P r z y p o m in a  się, ż e  tra in in g i pań  

p d b y w a ją c  *się w  p o n ie d z ia łk i i  ś ro d y  
od  8— 10 p rzed p o ł., o ra z  w  p ią tk i od 
5 — 7 popo ł.

'*
TURNIEJ TENNISOW Y W  JARO­

SŁAW IU .
S ta ra n iem  A u to n o m ic zn e j S ek c ji 

T en n is o w e j J. K . S. „C z a r n i“  (c z ło ­
n ek  P o ls k ie g o  7 w ią z k u  L a w n -T e n n i-  
s o w eg o ) o d b ęd z ie  s ię  w  Jaś le  w  d n ia ch  

6, 7 i  8 w r z e ś n ia  br. T u rn ie j L a w n  
T e n n is o w y  o p u h ar s reb rn y , n agrodę  
w ę d ro w n ą  im . W ła d y s ła w a  S te in h a u ­
sa. W  p ro g ra m ie  n as teo u ją ce  z a w o d y :  

1 ) g ra  p o je d y ń c z a  p a n ó w , 2 ) g ra  p o je - 
d y ń c z a  pań , 3 ) g ra  p o d w ó jn a  p a n ó w , 

4 ) g ra  p o d w ó jn a  p a ń  i  p an ów . Z a m ­
k n ię c ie  l is ty  zg ło s ze ń  d n ia  3 -go  w r z e ­

ś n ia  o god z. 12-tej. T u rn ie je  p o w y ż s z e  
(o b e c n y  IV - t y  z  rzęd u ) z a p o c zą tk o w a ­
ł y  ś w ie tn y  ro zw ó j te j g a łę z i  sportu  w  
Jaś le  i  c ie s zą  s ię  d u żem  za in te re s o w a ­
n iem . P o  p r z y ję c iu  s ek c ji do P . Z . L .  T . 
m o ga  w z ią ć  u d z ia ł w  tu rn ie ju  c z ło n ­

k o w ie  w s zy s tk ic h  k lu b ów , z r z e s z o ­

n y c h  w  P. Z . L . T ., z a p o w ie d z ia n y  
te ż  je s t l ic z n y  u d z ia ł  n a jle p s zy c h  ten ■ 
n is is tó w . W e  w s zy s tk ic h  k on k u ren ­
c ja ch  n a g ro d y  w  p os ta c i m e d a li s reb r­
n y c h  i  b rą z o w y c h . W  z e s z ły m  roku  
p u h a r zd o b y ł p. D r W ito łd  P o tu c ze k  
z  A Z S . K ra k ó w .

ffl
SPORT W  JAROSŁAWIU.
(Od naszego korespondenta.)

(S .) W  stadionie Sokoła, który pod 
względem  położenia i  urządzenia jest m o­
że najpiękniejszym  w  Polsce, odbyły się 
30. zm . zaw ody przyjacielskie w  pitce noż­
nej m iędzy tut. S. K. S. „Jarosław ia" I. 
a A . Z. S. I. Lw ów . Spotkanie zakończyło 
się w yn ik iem  rem isow ym  2:2 (2 :0 ). S. K. 
S. „Jarosław ia" d zierży od chw ili otwarcia 
własnego boiska w  m ieście naszem  hege­
monię, która też —  ze względu na piękną 
—  ofiarną grę, a w  szczególności na w y n i­
k i z  zamiejscowKmi p ierwszorzędnem i dru­
żynam i słusznie jej się należy.

W skutek bardzo śliskiego i rozmokłego 
terenu* nie ob fitow ały zawody niedzielne 
w  szczególnie emocjonujące epizody. Gra 
stała przez ca ły  czas poa silną przewagą 
„ja ros ław ji" , która am bitnych gości n ie­
m iłosiernie gniotła. Sędzia p. O learczyk 
z, Przem yśla, słaby, nerw ow y i nieorjentu- 
Jący się w  spalonych, przy końcu gry w y ­
klucza gracza z A . Z. S. N ie m niej też, 
okrzyki wcale nie sportowe ze strony w i­
dzów  z trybuny pod adresem sędziego, 
choćby nawet słabo się orientującego —  
w in n y spotkać się z pubhcznem napiętno­
waniem  tego też powodu apelujemy do 
Zarządu Jarosławji, a w  szczególności jej 
długoletniego zasłużonego i energicznego 
prezesa prof. p. Tenczarowskiego, by po­
lecił porządkowym  i kontrolorom, w  m yśl 
um ieszczonego ogłoszenia na trybunie, bez 
względnie każdego, choćby nawet własnego 
członka, za zachowanie się kolidujące z 
dyscypliną sportową, bezwględnie z boiska 
usunąć.

życie gospodarcze.
PRZEDSTAWICIELE RZĄDU  

NA UROCZYSTOŚCI OTWARCIA  
Y. TARGÓW WSCHODNICH.

Lwów, 3. września.
, Jako rep re zen ta n t R zą d u  p r z y b y ­

w a  do  L w o w a  n a  u roc zy s to ś ć  o tw a r ­
c ia  p. M in is te r  P r z e m y s łu  i  H a n d lu  
in ż. C z e s ła w  K la m e r  w  sobotę, d n ia  
5. w r z e ś n ia  p o c ią g iem  ra n n ym . W  

ś w ic ie  p. M in is tra  zn a jd o w a ć  s ię  będą  
D y re k to r  D ep a rta m en tu  P r z e m y s ło ­
w e g o  p. in ż . Ju ljan  D ąb ro w sk i, N a ­

c z e ln ik  W y d z ia łu  H an d lu  w e w n ę tr z ­
n eg o  p. A l f r e d  S ieb en eych en , N a c z e l ­
n ik  W y d z ia łu  p re z y d ia ln e g o  p. M ic h a ł 
O rzęck i. R a z e m  z  p. M in is trem  p r z e ­

w id z ia n y  je s t p r z y ja z d  p od sek re ta rza  
s tan u  p. J ó ze fa  K a rś n ick ie g o . P o n a d ­
to  z a p o w ie d z ia n y  d o tąd  jest p r z y ja zd  

p . M in is tra  R o ln ic tw a  S ta n is ła w a  Ja- 
n ick iegu  i  p. M in is tra  K o le i  K a z im ie ­

r z a  T v s z k i  w  to w a r z y s tw ie  d y re k to ­
r ó w  D ep a rta m en tu  H a n d lo w e g o  pp. 
S ta n is ła w a  K o ła k o w s k ie g o  i  in ż . W i-  
to łd a  C zap sk iego , p ro f. A le k sa n d ra  
P a w ło w s k ie g o , N a c z e ln ik a  W y d z ia łu  
p. J u lja n a  K a to liń s k ie g o  i  s ek re ta rza  

osob istego  p. M ik o ła ja  D o la n o w s k ie -  
go. P a n u  M in is tr o w i K o le i  to w a r z y -  
.xyć  b ęd z ie  " r e z e s  D y re k c ji  k o le jo w e j |

lw o w s k ie j in ż . P a w e ł  P ra c h te l-M o ra -  
w ia ń sk i i W ic e p re z e s  dr. J e rzy  Jun­
ga Jako d e le ga t M in . S p ra w  W o jsk , 
p r zy b ę d z ie  s z e f  a d m in is tra c ji G en . 
d y w iz j i  S te fa n  M a jew sk i. W  u r o c z y ­
s tośc i o tw a rc ia  w e ź m ie  r ó w n ie ż  u- 
d z ia ł  P re z e s  B a n k u  P o ls k ie g o  p. S ta ­

n is ła w  K a rp iń sk i.
*

ZAGRANICZNE UDOGODNIENIA KOLE­
JOWE DLA UCZESTNIKÓW TARGÓW 

WSCHODNICH.
N a  skutek interwencji polsko-węgier­

skiej Izb y  Handlowej w Budapeszcie i w ę ­
gierskiego M inisterstwa Handlu i P rzem y­
słu, tamtejsze M inisterstwo K ole i p rzy­
znało węgierskim  i bałkańskim  uczestni- 
okm Targów  W schodnich wydatne zn iżk i 
na kolejach węgierskich. Uczestnikom 
Targów  W schodnich słu ży w  podróży do 
Lw ow a z Turcji, Bułgarji, Jugosławii i Ru- 
munji prawo przejazdu na kolejach w i ­
gierskich klasą w yższą  ;;a opłatą reny b i­
letu klasy niższej. Polsko-węgierska Izba 
■Handlowa rozesłała legitym acje uprawnia­
jące do tej zn iżk i wszystk im  polskim  dy­
p lom atycznym  i konsularnym placówkom 
na Bałkanach.

Łączn ie z poprzednio już ogłoszonemi 
udogodnieniami na kolejach zagranicz­
nych. uczestnicy Targów  W schodnich ko­
rzystają w  tym  roku z ulg kolejowych  w  
Polsce, Austrji, W ęgrzech  . Rumunji. Je­
dynie c ze sk o s ło w a c k i^  w ładze kolt jowo 
za jęły w  oprawie ulg kolejowych  dla u-

czestników Targów  W schodnich stanow i­
sko odmowne, jakkolw iek uczestnikom
Targów W iedeńsl ich na kolejach czeskich 
udogodnienia takie przysługują. Jeżeli się 
nadto zw aży , ze m im o zasadniczej zgody 
w ładz polskich i węgierskich, względnie 
austriackich skutkiem również odmownego 
stanowiska czeskosłowackich w ładz kole­
jow ych  nie udało się rów nież uruchomić 
bezpośredniego wagonu m iędzy Budapesz­
tem i Lw ow em , względn ie wagonu sy­
pialnego przy jednym  z pociągów pośpiesz­
nych, W ied eó-Lw ów , to konsekwentnie 
n ieżycz liw a  polityka centralnych czesko­
słowackich w ładz kolejowych  wzelędem  
głównej placówki polskiej propagandy go­
spodarczej tern jaskraw iej się uwydatni. 
Podane bow iem  jako m otyw y odm owy 
trudności graniczne i możność komunikacji 
kolejam i ezeskosłowackiem i nie w y trzy ­
mują krytyki, gdy chodzi właśni o u- 

"m oż liw ien ie  bezpośredniej i  najbliższej 
komunikacji, oraz usunięcie istniejących
dla niej przeszkód.

*
UDZIAŁ ROSJI SC r IECKIEJ W V. TAR­

GACH WSCHODNICH
V  ostatnich dniach doszedł do skutku 

m iędzy przedstaw icielstwem  handlowem  
R osji sow ieckiej w  W arszaw ie, a Zarzą­
dem Targów  W schodnich układ w  sprawie 
czynnego udziału Zw iązku Socja listycz­
nych Sowieckich Republik w v , Targach 
W schodnich. Zarząd Targów  W schodnich 
oddał na cele w ystaw ien ia eksponatów 
rosyjskich k ilka sal w  Pałacu Sztuki po 
przegrupowaniu poprzednio rozm ieszczo­
nych tam stoisk. Sowieckie Przedstaw iciel­
stwo H and 'ow e w  W arszaw ie  podjęło kro­
ki celem  wydatnego obesłania w ystaw y o- 
kazam i produkcji rosyjskiej, w  pełnem zro ­
zumieniu znaczenia L w ow a  i  Targów 
W schodnich dla zaci dn ien ia stosunków 
handlowych m iędzy Rosją a  Polską, jak 
również krajam i zachodnio europejskiemi. 
Organizacje gospodarcze w  Rosji sow ie­
ckiej udzie liły wystaw ie swego poparcia. 
W  skład eksponatów rosyjskich wejdą o- 
kazy zbóż, roślin pastewnych i nasion, m a­
kuchów, środków spożywczych, skór suro­
wych, tytoniu, owoców  suszonych, szcze­
ciny, w łosienia, jelit, pierza, futer, płótna, 
z ió ł leczniczych, przetw orów  ziemnych, 
chem ikalji, artystycznego przemysłu ludo­
wego i w ydaw n ictw  państwowych. N a  o- 
twarcie Targów  W schodnich przybędzie 
delegacja z czterech osób, jako upełno­
mocnione przedstaw icielstw «  organizacji 
handlu zewnętrznego Rosji Sowieckiej. Na 
uroczystość otwarcia prawdopodobny jest 
rów m eż przyjazd  posła Zw iązku Socjali­
stycznych Republik, p. Piotra W ojkowa. 
D la dalszego rozwoju Targów W schodnich 
zbiorowe wystąpien ie Rosji Sowieckiej ma 
duże znaczenie i wzbudzi n iew ątp liw ie ż y ­
we zainteresowanie wśród przedstaw icieli

kupiectwa zachodnio-europejskiego repre­
zentowanych na V . Targach W schodnich. 
N ie pozostanie ono na przyszłość z pe­
wnością bez korzystnych następstw dla 
dalszego rozwoju stosunków handlowych 
pom iędzy Polską a S. S. S. R . W  zw ią z­
ku z ogłoszoną w  tych dniach wiadomo­
ścią o założeniu Polsko-Sowieckiego Tow a­
rzystw a Handlowego „Sow poltarg" dla 
wzajemnego importu i eksportu na pod­
staw ie um ow y m iędzy rządem S. S. S. R. 
a Centralnym  Zw iązk iem  Polskiego P rze­
mysłu, Górnictwa, Handlu i  Finansów, 
w zięcie  poraź 'p ierw szy  udziału przez R o ­
sję Sowiecką w  V . Targach W schodnich u- 
ważać należy za  objaw  przełomowego 
zwrotu we wzajem nych stosunkach gospo­
darczych obu państw.

Giełda warszawska,
Warszawa, 2. września. (Tel. G. P.) Do­

lary St. Zjedn. 5.67, Sztokholm  151.62, Ho- 
landja 227.15, Londyn 27.33, N ow y Jork 
5.62, Paryż 26 50, Praga 16.66, Szwajcaria 
100.5, W iedeń  79.47. 8-prc. pożyczka 70.00, 
pożyczka konwersyina 43.50, nożyczka do­
larowa w  złotych  376.20, pożyczka kolejo­
w a  80.00.

Giełdy obce.
GIEŁDA ZURTCHSKA.

Zurych, 2. września. (Tel. G. P .) Paryż 
24.30, Londyn 25.12, N ow y  Jork 5.178, Ber­
lin 1.123, W iedeń  78.85, Praga 15.30, W ar­
szawa 90.

Obroty prywatne,
Lwów, 3. września.

Wczoraj tendencja chwiejna. Obrót 
ożywiony.

Dolary amerykańskie 5.72’—  do
5 73*—  dolary kanadyjskie 5 40 — do
6 45*—  korony czeskie 0.17 50 do 
0.17‘75 leje 0.02*50 do 0.03*—  franki 
francuskie 0.25 —  do 0.25*25 franki 
szwajcarskie 1.02*— do 1.03*—  funty 
szterllng' 26 70*—  do 26.75—  nlem. 
rnarki nowe 0.00*—  da 0.00*— ■.

ZŁOTO. 20 koron 22 70*—  dó 
22.80*— 20 franków 21 20.—  do
21.50*—  20 marek 25.80*—  do
26 00*—  10 rubli 28 20*—  do 28.60*—

SREBRO. Korona austr. 0.46' — 
do 0.47*—  5 Koron austr. 2.35 —  d o  

2.45‘—  fioren austr. 1.20*—  do 
1.24 —  rubel 1.95*—  do 1.98 —  ko- 
piejki za rubel 0‘94‘— do 0 96'—.

Drobne ogłoszenia u  „liazec e Porannej".
kosztują:

;W  rubrykach:
„Kupno i sprzedaż" 

„Posady poszukiwane11 
„W olne posady11 

„Nauka i wychowanie11 
„Mieszkania, sklepy, lokale11 

„Różne doniesienia11 
PO  6 GROSZY ZA W YR AZ.

I „Posady poszukiwane11 

PO  2 GROSZE ZA W YRAZ. 

P ierwsze słowa, oraz słowa, 
które mają być drukowane tłu­
stym drukiem kosztują PO D W Ó J­
NIE. Za numer dowodowy dolicza 
sie 15 gr.

OGŁOSZENIA. J
Przedsiębiorstwo

wiercenia studzien artezyjskich pod firmą

FELIKS SijKOBSHi, r S * " *
przyjmuje wszelkie roboty w  zakres tego upra­

wnienia wchodzące.

I
NAUKA i WYCHOWANIE

6 groszy i ,  wyra*. 1
MATURA, Łyczakowska 47. Kursa matu- 

ryczne, gimnazjalne, sem inarjalne, czte­
ro, sześcioklasowe, prowadzone przez pro 
fesorów gimnazjalnych. W p isy  do 11— 1, 
3— 7-mej, 4729-3

______________________________  4723

K O NCESJO NO W ANA Szkoła Muzyczna, 
ul. Sapiehy 15. Maija Łazowska zaprze­

cza pogłoskom, jakoby nie udzielała lek­
cji, jest zawsze obecną w  Szkole i p rzy j­

muje zgłoszenia od godz. 10-tej do 18-tej. 
M ieszkańców kam ienicy nie upoważniła 
do dawania wyjaśnień. 4620-10
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H
na roczn e  i 5 -m ies . m ęsk ie  

i żeńsk ie 
K o n c . Kursa H a n d lo w e  

Z O F J I  G L U Z I Ń 6 K I E J  
E C O L E  REFORME, ul. P a ń s k a  1. 14, 
na n ow y  od 'z ia ł  kur ió w  od  I I  - 1 i 5 - -7 
ty lko  do 1. X . P o  1. X . p rzy ję c ie  za leżn e  
od  ze zw . M in . C zesn e m ies. z ł. 10. W p is  
z ł  2. 4502

wirssr
do S ik o ły  M ' i  c-nej im. J. Paderewskiego
we Lw ow ie, ul. M iłkowskiego 11. (boczna 
Klonov, icza) na rok szkolny 1925/26. Przed 
m i<ty: śpiew solow y, fortepian, skrzypce, 
w iolonczela, kontrabas, flet, obój, klarnet, 
fagot, waltornia, trąbka, puzon. Przedm ioty 
teoretyczne: m uzyka komnatowa i orkie- 
stralna, gim nastyka rytm iczna, język  fian  
cuski i  w łoski. W edług rozporządzenia mi- 
nisterjalnego dzieci urzędników i funkcj. 
iaństw. mogą otrzym ać zw rot czesnego 
N iezam ożnym  udziela się 50 proc. zn iżk i 
czesnego. Uczn iow ie w yb itn ie  utalentowa­
ni mugą być zw oln ien i od czesnego. Uuznio 
w ie, którzy nie mają fortepianu, mogą 
ćw iczyć  w  szkole. Kancelaria otwarta od 
godz. 11 do 7. Dyr. Zw ierzchowski. 4812

UD ZIELĘ  lekcji za  studenckie m ieszkanie 
we Lw ow ie, Kosecki, stud. filoz. Sądowa 
W iszn ia . 4804

U KO ŃCZO NA konserwatystka, ru tynowa­
na nauczycielka kursu elementarnego 
gry na fortepianie rozpoczyna lekcje. 
W arunki przystępne. U l. Nabielaka 1. 43. 
parter. 4705-2

Reskryptem  W ys. M inisterstw i W . R i  G. F. 
1 18. sierpn. 1925, L . 15.693 koncesjonowane 

K U R SY H AN D LO W E  I SPÓ ŁD ZIELC ZE  

w e Lw ow ie  
S T A N ib łA W A  B U R N A TO W IC Z A  

Dyrektora Szkoły handlowej Kongregacji 
Kupieckiej we Lw ow ie, byłego właściciela 
i  k ierownika Szkoły Buchalterii i rachun­

kowości państwowej' w  Krakowie 
.przyjmują W P IS Y  na -ok 1925/6 na: 1) 
jednoroczny kurs handlowy dla m łodzie­
ży , 2) półroczny kurs handlow y dla Pań 
i  Panów, 3) czterom iesięczny kurs rachun­
kowości kameralnej, 4) półroczny kurs 
spó łdzie lczy , 5) kurs pisania na m aszy­
nach. —  Na wszystkich kursach handlo­
w ych  wykłada się księgowość spółdzielczą. 
Zgłoszen ia tym czasowo w  Biurze Buchal- 
teryjnem  „H E R M E S", Lw ów , ul. Mrckie 

w icza  1. 26. Telefon Nr. 34— 85. 4596

'K U R SA  JĘZYKÓ W  OBCYCH. Stopień niż- 
' szy i w yższy : francuski, niem iecki, an- 
‘ gielski, włoski. Lekcje zbiorowe, metodą 
* poglądową Berlitz Pernot. K w alifikow a- 
' ne siły. W pisy do 10. września. . Scole 

Reform e". ul. Tańska 1. 14. 4371-10

f e U R l Y  H A M O L O W Ć  4 u la  
Dyr. P. R U T K O W S K I E G O ,

Z y b l ik ie w ic z a  41 p rzy jm u ją  w p is y  na 
jedn oroczn e  i p ó łro c zn e  Re ę g o  ości, 

s ten ogra fii, pisanin n? m aszynach. 
W p is y  cr d zienn ie  od  10— 1 > od  5— 7 g. 

Z a m ie js cow ym  k orespon d en cy jn a .

S ZK O ŁA  Heleny Makowieckiej, ul. Bajki 
27, (róg Listopada) przyjm uje w p isy do 
szkółki froeblowskiej i 4 -k la sov tj szki ly  
ludowej od 29. sierpnia, ód godz. 10— 12. 
Nauka 9. września. 4613-2

flenoma iiane H u n a  Kroju i Szycia 
w y tw o rn ij h raw ieczrzny  damshiEj 

i bieiiźniorstwa

M m  F e m M i
ul. Pańska 14. „EcdIb Reforma"

W pisy i informacje codziennie od 

godz 10. do 1. w  poł. i od 4. do 7.
popoł. 4558

P IA N IS T K A  ze złotym  dyplomem, była  ce­
lująca uczenica prof. Kurza, Latow icza i 
Friemana udziela lekcji fortepianu —  
Zgłoszenia: Fuchs Kordikowa, Łozińsk ie­
go 4 „ I I I .  p. o ficyn y  na lewo, od 3— 7. 

______________________________________4709-2

LEKCJI JĘZYKA 1 RANCUSKIEG O  m eto­
dą B e ilitza  udziela dypl. naucz. Kurs 
poglądowy (zabaw y! din dzieci. O tw ie­
ram również kurs dokształcający dle na- 
nienek. Program i inform acje od 3— 5 
bod baDieliy 6 .1. p . drzwi nr. 3. 4704-8

POSZUKUJĘ i  inoryoiela Polaka dla 
chłopca l l - g o  do II. gimn. na wieś. Po­
żądane język i: n iem ieck' francuski. —
Zgłoszenia Aleksandra Uznańska, p. Czu­
dec. 4655-6

LEKCJE na Fo .tep ia rie  i  Oyłrce. Metoda 
najnowsza. Prof. M. Lipiński, P lac Ho 
licki 7. W p isy  od 4— 6. 4660-15

KUKSY HANDLOWE J. Hirschprun-
Q a  Ł y c za k  iw ska  3 n  T e l .  26 7.a p rzy j­
m ują W P IS Y  na jed n o ro czn y  kurs han- 
lo w y  d la m łodz ieży  i p ó łroczn y  kurs 
ks ę g o w o śc i d la  pań i panów , do 3. 
w rze śn ia  b. r  S tenogra fja , p isanie na 
__________________ m n szvn i°.___________  471:

Honces. Szkol a  J ia iy e i
E l ż b i e t y  S C H  J 1 A L  

S ap ieh y  69
ro zp oczyn a  w p  sy 1 w rześn ia  od  2 — 4. 
P rze d m io ty : Fortep ian , jk rzy o c e , so lfe ż , 
p zedm . eoret. 4496

U C ZEN ICA Konserwatorium  kursu w yższe ­
go, udzieli lffkcyj fortepianu Zgłoszenia 
a Adm. pod „Począ tk i". 4823

PO LSK IE  G IM NAZJUM  H U M AN ISTYC ZNE
w  Zaleszczykach poszukuje natychm iast 
kwalifikow anego matematyka, fizyka, 
germanisty i  historyka. 4820

ZG ŁO S ZE N IA  na lekcje fortepianu od 29. 
s.erpnia przyjm uje, godz. 3— 6 K azim ie­
ra Lang, ul. Dąbrowskiego 6. 4601-3

1
WOLNE P0SAJY

6  g r o s z y  z a  w y r a z . I
P R A K T Y K A N T A  z ukończoną 4 gim nazjal­

ną z dobrego domu przyjm ie Fabryczny 
Skład Sukna Ludw ik  Ralski, Lw ów , Ru- 
towskiego 7. 4654-2

I N S T R U K T O R ,
katolik, potrzebny na prowincję, do dwojga 
dzieci z I I I  ki. gimn. matem.-przyrod., z 
francuskim. O ferty z podaniem warunków 

\Vallisch)(|Rożmatów. 4775-5

i
POSADY POSZUKIWANE

2  g r o m y  z a  w i  r a z . J
B U C H ALTE R -B ILA N S IS TA  i kor. Dolsko- 

niem. z kilkunastoletnią prak.yką w  więk 
szych prreusiębicrsln ach przem ysł, po­
szukuje posady, najchętniej na prowincji. 
Zgłoszenia pod „M  1 do Adm. „G azety 
Porannej". 4673-5

TECHNIK, zdolny mechanik, poszukuje ja ­
k iejkolw iek posady. „A . Z ." do Adm.

4757 3

Z a  W YR O B IE N IE  lekcji dam połowę 
p ierwszej pensji m iesięcznej Zgłoszenia 
do Adm inistracji pod „In teres". 4833

S Z W A C Z K A  szuka robót w  domach pry­
watnych zi skromnem wynagrodzeniem . 
Dudkowa, Traugutta 1 a. 4813

SO LIC YTATO R  notarjainy z kilkunastolet­
n ią praktyką prowincjonalną, b iegły  we 
wszystkich agendach notariatu, zm ieni 
posadę z dniem 1. października. R eferen ­
cje pierwszorzędne. Zgłoszenia O. Fran- 
Lel, Lwóv£, Legjonów  41. 4818-2

IMESZKANIA, SKLEPY, LOKAlE I
6 g o  zy * »  ł*yri»«,

POSZUKUJE DOBRZE UM EBLOW ANEGO 
POKOJU, I  D krępują a*- wejściem , a ,.c- 
jc ie lą  i  uiługą, pow ażny m ężczyzn  i ua 
słanowiekn —  od zaraz, lub od 1-go w rze­
śnia. Czyuzz niłe-.ięcznj najw yżej do 80 
zł. Łaskawe oferty pod literę L . nprazza 
się okładać w  arłnunizt.acji „G azety Po­

rannej". Chnrążczwrny 31.

FOKGJ we dworze na 2— 3 osoby z u trzy­
maniem  do wynajęcie Busko Lw ow a 
i kolei. Mo/na m ieszkać cały rok. Cena 
oprócz opału po 100 zł. od osoby m ie­
sięcznie. Zgłoszenia pod „N a w lo ć " do 
Adm.___________ 4728

PRZYJM Ę na mieszkanie w  śródmieściu 
z całem utrzymaniem  kilkę inteligent 
nych panienek. Fortepian do dyspozycji. 
Opieka zapewniona. 11 om ziemiański.. 
Zgłoszenia pod „Upieką" do A^m inistra- 
cji. 480" 3

POSZUKUJE m ieszkania słonecznego trzy 
lub oz tero pokojowego. W arunki według 
um owy. Z f głoszenia uo dministracji 
„G azety  Porannej" pod „M ieszkan ie".

4796-2

ZA M IE N IĘ  trzypokojowe słoneczne m iesz­
kanie w  Krakowie w  centrum m iasta na 
podobne we Lw ow ie . Zgłoszenia do ad­
ministracji „G azety Porannej" pod „D u­
żo S łońca". 4798-2

M IE SZK AN IE  um eblowane odoowiednie 
dla lekarze u w ylotu  ul. Fańskiej Jo or­
dynacji. W iadom ość u w łaściciela Z yb li­
k iew icza 4. 4794-2

UCZENICE zp możne przyjm ie z utrzym a­
niem  dom poważny, fortepian, opieka. 
Zielona 37. drugie piętro, drzw i 3. g łów ­
ne schody. 4791-2

D W IE  P A N IE N K I lub uczniow ie szkół 
średnich z lepszych dom ów znajda oier- 
wszorzędne um ieszczenie. W iadomość 
z grzeczności apteka OberlKndeia, P ie ­
karska 45 4668 2

BUD YNEK FA B R Y C ZN Y  17.8 na 6.5 m. 
długi, szopa 6 n i  20 m., z osobnem po­
dwórzem , w  pobliżu dworca towarowego 
na cele przem ysłowe lub garaże zaraz do 
wynajęcia. W iadom ość Supińskiego 7.

4796-3

M IE SZK AN IA , 2 duże lub pokoje, kuch­
nia, łazienka poszukuję. Zgłoszenia pud 
„2778“  do Adm .______________________4797-.-

POSZUKUJĘ 2— 3 pokoi z kuchnią w  pier­
wszej lub czwartej dzielnicy. Tłacę 
czynsz 1— 2 letn i wedle u m jw y . fa jn a -  
w e zgłoszenia do Adm inistracji „Poran­
n e j" pod „250“ . 4752-3

D W IE  kształcące się panny przyjm ie wdo­
wa po wysokim  urzędniku, fortepian, 
konwersacja francuska, niem iecka, pobli­
że gimnazjum  Strzałkowskiej. Zgłoszenia 
pod „100“  Adm. 4787-2

STU D EN TÓ W  z dobrych dom ów przyjmę. 
Z yb lik iew icza  49, II. p. wprost. 482*2-4

[ ROŻNE DONIESIENIA
6 groszy za » j  rac. ]

I
KUPNO i SPRZEDAŻ
«  gros j  za  wyraz. 1

SPRZED AM  2 streifery na resorach, Ko­
chanowskiego 90. 4659-3

FO R TE PIAN Y , pianina, fisharmonie na
różne ceny pierwszorzędnych fabryk naj­
taniej sprzedaje, kupuje, m ien ia tylko za 
gotówkę H AN AK , Pańska 21, Telefon 
35- 45. Firm a is ‘ nieie od 30 lat. 4735-10

KUPIĘ  zaraz w illę  12 pokoi lub kamienicę 
kom fort dzieln ica I. Zgłoszenia w  Adm. 
„W a w e l" . 4821

FO itTEPrAN  lub pianino kupię zaraz. Go­
tówka. Nowacki, Pańska 17. 4819

M A aZ Y N Y  M ŁYŃ SK IE , kamienie, cylindry, 
e lew ator, itp. dostarcza biuro fabryk i M. 
Kanarek, Lw ów , Zyb lik iew icza  1. 43.

4831 -5

DEREŃ do sm ażen i" 7 zł., jabłka pap. 7 
zł., gruszki 7 zł., śliwki węgierskie 7 zł., 
pomidory 8 zł., w  koszykach 5 kg. fran- 
ko, zaliczka, w ysyła  Salomon Selzei, Za­
leszczyki. 4563-3

BECZKI na ogórki, kapustę sprzedaje bed­
narz, ul. Woły ńska 8., boczna Rogatki
Ż ółkiewskiej. 4606-5

SM ACZNE O B IAD Y bezwarunkowo na 
św ieżem  maśle poleca znana jadalnia 
Filom eny Drabik, Lw ów , Brajerowska 6.

________________________4710-5

Z A K ŁA D  dentystyczny (w  śródmieściu) 
przez zdolną siłę fachową zaraz Jo obję­
cia. Zgłoszenia pod „32“ dó Adm inistra­
cji.  4753-3

M O TO RY D IE SLA  „G R A Z " zastępstwo na
W schód M. Kanarek, Lw ów , Z yb lik ie­
w icza  43. 4832-5

ZGUBIONO kartę zw oln ien ia z wojska na 
nazwisko Oskar Taubenfiid, którą się u- 
n ieważnia. 4824

nowe, typu 
„ S a e k “PŁUGI

w w iększej ilości do sprzedania.
Wiadomość: „ P IO M 41, Lwów, 

L w o w s t ó  4 8 . T e ! .  4-76. 1965

M to r y  ,fS m ^ D ie s e l1*
marki „ P  rku * od 6 do 120 HP. o trzy ­
m a y I n gr dę a w y s ta w ie  w  P a 'y żu , 

bar żo  ła tw o  d obs ugi- 
M asźyn y  m łyńsk ie, K  m ienie, T ran sm isje , 
P  sy, G a 'ę .  Tokarn ie , H eblarki, W iertak i, 
G atry, P iły ,  P rasy  do oleju , P ra sy  do 

d?c ów ek. Pom py i t o po leca  
^ P I L O T 1*, w e  L w o w ie  nl. B a to r e g o  4, 
4 -29 -P rosim y ią d  ć prospektów .

D o . t t y s t a - T e c h n i k  48 2

4 1 > O L F  ł I N C H E B
Lwów, R i t o w s k ie g o  10 pr y  m uje od9 -6 .

W m  najlepszy węgiel 
górnośląski salonowy

K op  Inia M ys ło w ic e . K ostka  II płukana 
o m z « I r z  wo bukowe r ę h a n e  na A 
części no cenach konknren ‘y jn y o ta .

SKŁAD: „KAR 8 0 “
Dworz c  Czerniow. sp. z  ogr. odp.

ul. Kopernika 19- T e l.  868.
4811 T o r  b * n * y n o w y .

[1SER03CI!!
I ra B3ZEG1S 
1 FOMHHBJ

„D R E 5 S i N G“
Ł Lwów 3.

P o le c a  sw ó j k o lo sa ln y  skład g e to w e i kon ie  :cji m ęsk ie j 
t, j Ubrania, Rag .ny, Pa lta , Kurtki, Spodn ie, P ry c z e z y  
i i  d ,  k tó ie  zo s ta ły  w yk  ńczone w e  w łasn ych  pra­

cow n iach  pod k ie .o w n ic tw em  fa ch o w e j s iły  na:

! £ iwllESI FCINE RATY !!
„ D R E S S 3N G "  4109

3. lwów mm i
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W sządre do nabicia!
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S y k s tu s id  31.



Sfr. 12 „G AZETA PORANNA* z dnia 4 września 1925. Nr. 75£®.

m ie j s c e  s c h a d z e k  n a  T a r g i  W s c h o d n i e .

CUKIERNIA K. SOTSCHEK i E. DUDEK pl. Kiarjacki 5
poleca wszelk!e wyroby cukiernicze znane ze znakom tego wyrobu. — Kawa, herbata i t. d. powszechnie znane
K R A W A T K I naprawiam  i przerabiam, Tar­

nowskiego 3, II. p. na lewo. 4788/2

R A D IO A M A TO R ZY . Przed zakupnem apa­
ratów i części składowych do radja, żą­
dajcie cennika, najnowszego, który w y ­
syłam y za nadesłaniem  30 gr. Szematy 
do aparatów 3 i  4-ro lampuwych w ysy ła ­
m y za  nadesłaniem zł. 1.70. „Ph ilrad io", 
Kraków, Rynek  gł. 9. Tel. 204. 4817

Zegarki SZW AJCARSKIE  | 
wyregulowane 

oraz biiuterję najtaniej poleca

E Brunberji Sykstu ska4 1

męstie
damskieFutra

p o leca  o raz w s ze lk ie  p rze fa son ow a n ia  
4453 p rzy jm u je

magazyn i pracownia futer

A. 7YBÓBBŁ
Ł w t f w .  I f ą l i f h a  2 0  I .

PIĘKNOŚĆ I PO W AB .
Eliksir na loki i  fale, emalja na twarz, 
kropli nadające zm ęc ionyi i  oczom pełen 
życia  diam entowy blask, aparat* do i amo 
masażn na tw arz i  biust i inne ostatnie 
nieznane kosmetyczne nowości. Żądajcie 
katalogów, załączając znaczek pocztowy. 
Labor, skrzynka pocztowa 61. Bydgoszcz.

4774-15

DREXLER i SYNOWIE
4622 Lwów, pl. Kapitulny '• 2, poleca
K o łd ry , Materace, W sypy, Pościel, P o -  
■ - duszki, M ielizna męska i  damska. ■ -

P rze ró b k i i p ok ryc ia  kołder, ja k o te ż  m a te ra ców  w yk o n n je  s ię  
w  na jk rótszym  czas ie . Z a m ó w ien ia  z p ro w in c ji odw rotn ie .

W YJA Z D  DO W A R S Z a W  Y ZBYTECZNY.
Za nadesłaniem zł. 5.—  udzielam y w y ­
czerpujących in form acji o stanie spraw 
w  M inisterstwach, wszelkich Instytu ­
cjach Państwowych, samorządowych, 
prywatnych oraz wszelkich inform acji 
z d ziedziny przem tsiu , handlu, ro ln i­
ctwa i finansów. W arszaw ski Dom Z le ­
ceń, Hoża 39. m. 18. tel. 245— 70. 3933

NAD EL SZYM ON unieważn ia skradzioną 
książkę wojskową P. K . U. L w ów  m.asto.

4795

M O NETY polskie i i a  lwowskiego zbieracza 
nabywa handel antykam i Jaroszewski, 
Rnm anowicza fT 4643-5

PRZYJM UJE wszelk ie roboty kuśnierskie, 
jakoteż uczęszczam  do domuw. L w o w ­
skich Dzieci 10. parter ganek I. drzwi.
________________________________________ 4789-3

P A N IE  I  PAK  O W IE  I Kapelusze stare każ­
dego rodzaju przerabia na najnowsze fa ­
sony P ierw sza Krajowa fabryka kapelu­
szy  Rudolfa Neuwelta, Balonowa 3. 
Składnice: pl. Marjacki 8., Kazircrerzow- 
ska 25., Krakowska 25., Gródecka 72.

4799-10

U N IE W A Ż N IA M  zgubione dokumenta w o j­
skowe wydane P. K, U. Stryj na n azw i­
sko K a jiew icz  Stanisław, urodzony 1888 
W olanka. 4790-3

Nr. 8
„MODY Wytworne i Prahtpne"
4816 jesień-zim a 1926 r.

jut wyszedł z druhu. C e n a  z ł .  4 .2 0 .
Do nabycia w Biurze dzienników Tow. „RUCH“ Kiliń­
skiego 1. we wszystkich Księgarniach, składach żurnali 

i Ks.ęgarniach kolejowych Tow. „Ruch**

HyfcKnictWD Zakładu Narodowego im. Ossoliiishidi
we Lwowie, ul. Ossolińskich I. II.

P o d r ę c z n i k i
dla askół powszechnych, śnclsiish i akademickich, literatura pnmcciTcza do nauki 
szkolnej, oraz publikacje w łasne z zrF reSu historji, historji literalury, kultury i sztuki.

P io w o ś c i w y d a w n ic z e :
Wł. Kucharski i J. Króliński: „Elementarz" (metoda

dźw iękow a)....................................................  Zł.
„Elementarz" (metoda w y r a z o w a )...................  „

Dr. A. Mikulski: „W naszej szkole" (czytauka dla
klasy II. szkół powszechnych).......................  „

Patocki, Wańczura, Zaklika: Rachunki dia kl. III. I IV 
szkół powszechnych (ilustrowane) na ukończeniu 

St. Ruziewicz, E. Żyliński: „Algebra dla wyższych klas
szkół średnich" Część I............................... ...  . „

Dr K. Hartleb, Dr. M. Gawlik: „Kultura Polski" (w y­
pisy źródłowe dla szkół średnich, z ilustr) . . „

Prof. Dr W. Siemiński: .Funkcje przedstawialne ana­
litycznie" (W yk ł uniwer)  .................................  „

Prof. Dr. E. Piasecki: „Dzieje Wychowania Fizycznego"
(z licznemi ilu s tr .)..........................................  ,

6  —  

6 -  

12-—

Prof. Dr. T, Kowalski: „Turcja Powojenna" (ilustr 39) 
D r Badecki Karol: „Literatura Mieszczańska XVII. w. 

(wydanie wytworne, bogato ilustr. z przedmową
A. Brti.knera) . • ........................................ • .

Dr. Wojciechowski Konstanty: „Werter w Polsce" (wy­
danie II., egzempl. numerowane).......................

Dr. Skwarczyńska Stefanja: „Ewolucja obrazów u Sło­
wackiego" (Badania liter., tom I . ) ...................

Dr. Charewiczowa Łucja: „Handel średniowiecznego 
Lwow a" (aktualne w okresie Targów Wschodu.) 

Rabska Zuzanna: „Magia książki" (sonety) wydanie
wytworne 400 egz. numerowanych...................

Czerny Anna Ludwika: „Ar.tologja nowej liryki fran­
cuskiej

8  —

60' —  

10 —

6 —

Księgarnie Zakładu Narodowego im. t^solińskich  
w e Lwowie, pl. Halicki l. 12 a- tel. 32-69. — w W arszawie, ul. Now y Świat Nr. 69 tel. 198-81

polecają w  jak najobfitszym wyborze

Książki szkolne oraz wszelkie wydawnictwa
tak naukowe, jak i belletrystyczne w języku polskim i obcych, książki popularno-naukowe, bibljoteczki 

klasyków polskich i obcych, pomoce szkolne, środki naukowe i t  p.

Żądać katalogów!4703

CENT OGt-OSZEfts

Za wiersz 1-szpaltowy m ilim etrowy 
>r. 80 mm.) ogłoszenia zw yk łe  za
siem 12 gr., za  w iersz 1-szpalt, m ili- 
;rowy (i z«r. 60 mm.) nadesłane i n<* 
logi 30 g r ,  za w iersz 1-szpaK. m ili- 
, ow y (szer. 60 mm.) po kronice, 

ikt i inseraty na stronach tekstowych

35 gr , za  w iersz. 1-szpalt. m ilim etrov y  
(szer. 60 mm.) w  tekście (kronika, re­
pertuar, dział ekonom iczny itd.) 40 - gr., 
za w iersz 1-szpalt. m ilim etrow y (szer 
60 mm.) na p ierwszei stronie 45 gr.. 
drobne ogłoszenia za słowo 6 gr., dro­
bne ogłoszenia Kupno i sp rze ja ż z i  sło­
wo 8 gr., drobne ogłoszenia matrymo 
nialne. korespondencje prywatne z *  .to

» o  12 gr., dla potrzebujących pracy lub 
pesady i  g r , rala strona ogł .szen iow » 
2HI zł. p o i , cala strona tebstuwa 480 
zł. poi., cała Strona pod nagłówkiem 
(1 -sza) 67U zł. po) —  Ogłoszenia ra- 
n.iejscow 3 30 prc. droższ i. —  Odpowie­
dzialności za  term inowy aruk n ie p rzyj­
mujemy. —  Porta przekazów nie bonifi- 
Lujemy. —  Uwaga: Kolum ny ogłosze­

niowe są podzielone na 3 łamów (szpalt) 
tekstowe na 4 lamy (szpalty).

PRENUMERATA.
Uie- ,-znta .......................... T L  U l
Z dostawą na miejscu, lub przesyłką 

P o c z t o w ą  ZL A M
gran«-a  7.ł 8 5#
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